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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty na trzeci kwar­
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ44 po­
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie . 20 złr
półrocznie
kwartalnie

. 10 

. 5
V

miesięcznie 2 n

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie
kwartalnie

10 „ 50 
5 „ 25

7)

V
miesięcznie* 2 „ - V

z przesyłką pocztową:
rocznie 24 złr. — ct.
półrocznie
kwartalnie

12 „ -
6 „ -

r>
7)

miesięcznie 2 „ 25 r>

%.sm& W  przyszłym kwartale we 
felietonie „Kraju“ drukować się bę­
dzie powieść A dam a Bełcikowskiego

„Patryarcha44.

Kraków 28 czerwca.
Każda najmniejsza porażka mini­

sterstwa Gladstona dziś może być 
powodem jego upadku. Sam Glad- 
ston czuje to najlepiej, że dawna 
większość, która tak wiernie stała 
przy jego boku we wszystkich naj­
ważniejszych reformach, zaczyna po­
woli dezerterować do obozu kon­
serwatystów lub radykalistów.

Jeszcze ostatnie wybory dały 
przeważna większość, — która mu 
pozwalała na robienie wszelkich 
możebnych eksperymentów parla­
mentarnych z poważną wiekiem i 
ospałością izbą lordów. Ale te pię­
kne dni przewagi i bezgranicznego 
zaufania liberalistów już się sakoń- 
czyły! —  Ze wszech stron dolatują 
objawy niezadowolniena i zarzuty 
niesystematyczności, półśrodkowości 
i t. d., które bodaj czy w danej 
chwili nie są namiętniejsze i bar­
dziej nieprzyjazne ze strony pewnej 
części dawnych przyjaciół, jak ze 
strony otwartych wrogów.

Radykaliści, stronnicy zmarłego 
Cobdena i nieprzyjmującego już u- 
działu w sp raw ach  p u b lic z n y c h  
Brighta, skupili się około Gladstona 
w nadzieji, że ten przeprowadzi tyle 
pożądany dla Anglji rozdział ko­

ścioła od państwa i przystąpi do 
reformy izby wyższej. Większość 
była wierną liberalnemu ministro­
wi, dopóki pozostawała choć naj­
mniejsza nadzieja —  że ten nieza- 
wiedzie zaufania dawnych swoich 
przyjaciół liberalistów. Ale Glad- 
ston na ciągle ponawiane żądania 
i przypomnienia dawnych obietnic 
odpowiedział: „pomyślę, pom yślę44, 
i na tem się wszystko skończyło —  
podczas gdy jego stronnicy żądali 
czynu. Nareszcie miara cierpliwości 
przebrała się i najskrajniejsi zwo­
lennicy Gladstona zaczęli opuszczać 
szeregi liberalistów.

Zupełnie inaczej rzecz się miała 
z najumiarkowańszymi zwolennikami 
Gladstona. z któremi być może sta­
ła się ta sama metamorfoza, co i z 
p. ministrem. W iększość liberalna 
od chwili zwycięstwa nad konser­
watystami stała się sama konser­
watywną. Samą dezercją radykali­
stów jeszcze niepodobna wytłuma­
czyć tego niepewnego położenia mi­
nisterstwa. Siły liberalistów i bez 
ich skrajnych sprzymierzeńców by­
łyby dostateczne do odparcia prze­
ciwników, gdyby umiarkowańsza 
ich część niecofnęła się przed doj­
ściem do celu.

Anglicy nie mogą znieść śmiałe­
go reformatora, który wierny logi­
ce faktów prowadziłby naród i par­
lament przez cały szereg reform, 
aż do urzeczywistnienia mniej wię­
cej ideałów7 pewnego stronnictwa.

Przynajmniej rozwój konstytucyj­
ny Anglji w naszych czasach nic 
podobnego nie przedstawia. Zwykle 
po dokonanych kilku najważniej­
szych reformach, inicjatorowie ich 
cofają się i tworzą sami poniekąd 
obóz zachowawczy dla powstrzyma­
nia swych gorętszych stronników. 
Tak się rzecz miała vy roku 1832, 
kiedy po dokonanej reformie izba 
gmin liczyła zaledwie kilku konser­
watystów pomiędzy swymi człon­
kami.

Zdawało się, że nieprędko uda 
się konserwatystom przyjść do wła­
dzy. Jednak w niespełna trzy lata 
ministerstwo liberalne musiało ustą­
pić miejsca konserwaty wnemu.

Taż sama historja powtarza się 
dzisiaj z ministerstwem Gladstona. 
Zaledwie trzy lata upłynąło od zu­
pełnego tryumfu liberalistów, a już 
położenie ministerstwa liberalnego 
jest tak zachwiane, że istnienie je­
go przypisuję tylko wstrętowi kon­
serwatystów do wzięcia w spadku 
kw'estji Alabamy.

Jakaż w chwili obecnej może być 
polityka konserwatystów, jeżeli im 
się uda przyjść do władzy? Na to

pytanie istotnie dosyć trudno odpo­
wiedzieć, bo konserwatyści przez 
usta swego najwymówniejszego re­
prezentanta p. Disraeli wypowiadali 
po tylekroć razy czego niecheą —  
a nigdy nie mówili o tem czego so­
bie życzą.

Zapewne krytykować i robić za­
rzuty dosyć łatwo ministerstwu Glad­
stona, którego rządy były tak obfi­
te w reformy —  ale nierównie tru­
dniej postawić program dodatni.

Ze wszystkich mów p. Disraeli

nie posądzi, żeby dążył do zmilitary­
zowania Anglji.

Tylko groźne wypadki lat ostatnich 
i gwałtowny wzrost jednego z sąsia­
dów, natchnęły ministerstwo szczę­
śliwą myślą reorganizacji armji.

Konserwatyści, którzy ciągle trapią 
ministerstwo zarzutami z powodu je­
go nieśmiałej i dwulicowej polityki 
zagranicznej, muszą o tem dobrze wie­
dzieć, że śmiała i otwarta polityka 
musi opierać się na potężnej armji i 
flocie. Zresztą nikt nie jest tak naiw-

można się przekonać, że na takimiuy, aby mniemał, że arm ja angielską 
programie właściwie zbywa konser-| w dzisiejszym swoim stanie może być 
watystom, że działalność ich ogra-j niebezpieczną dla rozwoju konstytu­

cyjnego, tem bardziej, że o utrzyma­
nie wolnych instytucji dba nietylko 
własność ziemska, jak twierdzą kon­
serwatyści, lecz cały naród.

Co do polityki Gladstona wzglę­
dem Irlandji, zarzuty konserwatystów  
są najniesłuszniejsze.

Jeżeli cokolwiek można zarzucić 
ministerstwu w kwestji irlandzkińj, to 
chyba, że nie zrobiło dla jej rozwią­
zania tyle, ile wymaga opłakany stan 
tej wyspy i jej dzisiejsze potrzeby. 
Przeciwnie konserwatystom zdaje się, 
że od czasu zarządu Irlandji przez A- 
beakorna i Mayot, kwestję irlandzką 
można uważać za rozwiązaną.

Ze tak nie jest, najlepiej o tem 
świadczą ciągłe rozruchy fenjanów i 
mnićj lub więcej słuszne skargi umiar­
kowanej części ludności.

niczy się na przerwaniu jednych re­
form, na nadaniu lekkiego odcienia 
konserwatywnego innym, bo o ża­
dnej reakcji i cofaniu się wstecz, 
tak często praktykowanem na sta­
łym lądzie, w Anglji mowy być nie 
może.

Naprzód konserwatyści nie życzą 
nie tylko rozdziału kościoła, ale 
nawet najmniejszego ograniczenia 
praw panującego kościoła.

Dla nich zniesienie przez liberal­
ne ministerstwo kościoła urzędowe­
go w Irlandji, który mówiąc nawia­
sem wysysał z ubogiej ludności ka­
tolickiej więcej 150 milj. ren. —  
było niesłychanym rabunkiem. W szel­
kie więc rozpoczęte w  tej mierze 
reformy w samej Anglji równo z 
upadkiem Gladstona będą cofnięte 
przez jego konserwatywnych na­
stępców.

Dalej konserwatyści przedewszvst- 
kiem nie życzą sobie reformy stosun­
ków rolnych, która dla nich wydaje 
się jakimś „wcielonym komunizmem44, 
chociaż sam p. Disraeli przyznał, że 
położenie robotników wiejskich jest 
nader opłakane a wszelkie nadania 
gruntu dla nich oddziaływało bardzo 
dobroczynnie na byt materialny nie­
tylko dotyczącej ludności ale całej 
prowincji. Zato nierównie względniej­
si są konserwatyści na los klasy w y­
robniczej i tam przyznają potrzebę 
pewnych reform, ale zapewne z oba­
wy, aby przez fabrykantów i przemy­
słowców nie byli posądzeni o socja­
lizm, milczą o ich rozmiarach i tylko 
zdają się kontentować polepszeniem 
u rządzeń sanitarnych.

Pp. konserwatyści nie mogą także 
przebaczyć Gladstonowi zniesienia 
przedaży stopni oficerskich, co po­
dług nich było zerwaniem związków 
łączących annję z własnością ziemską, 
jakoby szczególniej dbającą o utrzy­
manie wolnych instytucji Anglji.

Przy znanem zamiłowaniu pokoju 
ze strony p. Gladstona i przyjętej za­
sadzie nieinterwencji, nikt go o to

Kosmopolityzm ekonomiczny.
Braksella 24 czerwca.

„U nas inaczćj, inaczćj, inaczćj UL po­
wtarzają w birdućj Polsce naszćj za poetą 
mężowie stanu, politycy publicyści, w ogóle 
ludzie kierujący opinją publiczną, lub też 
tylko wpływający na n ią— i na „inaczej44 
owćra budują, przebudowując jo codzien­
nie niemal, systemy i systems c.iki ptdity- 
ezne i społeczne, opierające się często 
kroć na... niezćm. Albowiem „inaczćj44 
owo, odnosząc się wyłącznie do cech ze­
wnętrznych, do strony formalnćj, zmicn 
nćj i niestafćj, nie zaś do istoty społecz­
nej, do potrzeb przyrodzonych człowieka, 
będących jednakowemi wszędzie, gdzie 
się jeno stosunki socjalne w podobnych 
rozwijały warunkach, niezćm jest. Inaczej 
formują się w narodach różnych dźwięki, 
za pomocą których myśli nasze wyraża­
my, lecz myśl sama tworzy się jednako­
wo ; inaczćj się okrywamy, lecz okrycie 
wszędzie na jeden i ten sam służy cel; 
inaczej łoża sobie uścielamy, lecz wszy­
scy jednakowo snu na pokrzepienie ciała 
i ducha potrzebujemy; inaczćj pokarmy 
przyprawiamy, lecz wszystkie pokarmy 
z jednych i tych samych składają się 
pierwiastków i jednakowo organizm od­
żywiają; słowem, inakość odnosi się do 
formy, ulegającćj ustawicznym zmianom 
i modyfikacjom, podczas kiedy jednako­
wość naturalna, spńlna wssy3tkim, posia­
da prawa stało i temi się rządzi.

Prawa te jednakowo się manifestują,

tak w indywiduach pojedynczych, jakoteż 
w indywidualizmach zbiorowych. Fizjolo-. 
gja człowieka i fizjologja społeczna nie 
różnią się i różnić nie mogą od człowie­
ka do człowieka, od narodu do narodu. 
Próbowano wprawdzie... Próbowano naj­
przód zbudować system odrębnćj filozofji 
8łowiańskiój; kuszono się następnie o wy- 
pośrodkowanie fizjologji nąrodowćj pol- 
skićj: lecz jak  jedno tak drugie nie do 
prowadziło do rezultatów przez autorów 
zamierzonych. Założenia mnićj więcćj do­
wcipne, wywody mnićj więcćj naciągane 
i konkluzje często hyperbolicznc nie były 
w stanie wykazać pomiędzy Polską kon­
tuszową, a (dajmy na to) Francją frako­
wą różnicy innćj nad tę ,  jaka  pomiędzy 
kontuszem a frakiem zachodzi. Kontusz, 
gdy głodny, takich samych co i frak do­
znaje kurczów w żołądku; jeden i drugi 
tak samo o byt społeczny wałczy. W tym 
względzie, to jest we względzie różnic na 
polu ekonomicznćm, patrjotyzm zdaje się 
nic a nic do czynienia już nie ma, i po­
trzeba chyba umysłów wielce na wyna­
lazki płodnych, aby wynajdywać różnice 
ta m , gdzie się one wręcz naturze ludz­
kiej sprzeciwiają.

Znajdują się przecie umysły takie!
Gdy w czasach ostatnich zamanifesto­

wały się były na dość szeroką skalę ru­
chy społeczne na Zachodzie, pisma nasze 
zajmowały się niemi. I  cóż? Mniejsza o 
to, co ono o ruchach mówiły. Zadziwia­
jącym wszakże nieco był spokój iście 
olimpijski, z jakim, zwracając się do sto­
sunków w Polsce, wypowiadały stercoty- 
powie:

„U nas inaczćj!44
—  „U nas nic podobnego zdarzyćby 

się nie mogło, z powodu odmienności sto­
sunków, na straży których stoi wiele pię 
kuych rzeczy, a między inneini: religja 
i patrjotyzm.44

Strażnicy ci nie zapobiegli, niestety! 
rzezi w roku 1846.

— „Pomiędzy nami a socjalistami Za 
chodu żadna zachodzić nie może spólność, 
z powodu że są to kosmopolici, zapierają 
się narodowości i ojczyzny.44

Zapierają się, rzeczywiście! Zapierają 
się i ojczyzny i narodowości... w znacze­
niu ekonomicznćm, to jest w tem zna­
czeniu, w którćm dwa to pojęcia nie mają 
sensu najmniejszego. Ojczyzna, taka lub 
owaka, ani na jotę nie zmienia praw, we­
dle których w organizmie społecznym krą­
żą soki żywotne; ojczyzna nie wpływa 
bynajmniej na zmodyfikowanie stosunku, 
w jakim — w skutek wadliwych urzą­
dzeń społecznych, tu, ówdzie i wszędzie, 
nas nie wyłączając — praca do kapitału 
stanęła; kapitaliści, fabrykanci, przemy­
słowcy, wielcy posiedziciele ziemscy ni­
gdzie ani myślą o należnych, na korzyść 
robotnika, w iraio narodowości, ustęp-'' 
stwach; w-imię patrjotyzmu, klasom u- 
żywającym nigdzie ani się zamarzy o 
wzięciu inicjatywy w porozumieniu się 
z klasami cierpiąccmi, co do prostego a 
słusznego wymiaru sprawiedliwości; u nas 
w Polsce, w’ imie ojczyzny, w imię na­
rodowości, w’ imie patrjotyzmu, rozpaczli­
we rozlegają się w-ołania o oświatę dla 
ludu, mającą ogromną nietylko we wzglę­
dzie moralnym, ale większą jeszcze i 
w ekonomicznym doniosłość, i wołania 
to są głosem na puszczy. Socjaliści przeto 
zapierają s ię , ale tego co do rzeczy nie 
należy i co się zapiera ich, nie przez ja- 
kowąś złość osobliwą, a poprostu dlatego,

że wetknięte w osnowę procesów ekono 
micznych, wygląda w nićj jak  Piłat w
credo.

Przytćm inne jeszcze powody zmuszają 
armję socjalną, klasy rzemieślnicze, od­
wracać się od ojczyzny i narodowości. 
Fowody te wchodzą do~ kategorji polity­
cznej i tkwią w użytku, jaki z dwóch 
tych pojęć zrobiło państwo (Etat). Pań­
stwo, doprowadziwszy jo z jednej strony 
do absurdum, z drugiej uczyniło z nich 
niewygasające zarzewie nieezystój pomię­
dzy społeczeństwami niezgody. Powytwa- 
rzały się ojczyzny potworne i narodowo­
ści fałszywo, powszywano jedne w dru­
gie, pokawałkowane, poćwiartowane, po­
mieszane, poprzyczepiane, poprzyklejane, 
poprzyszywane, sprawiające chaos nie do 
rozwikłania i ( ofające ludzkość do cza­
sów onych, w których prawa państwowo 
pisały się mieczem takiego Atylii lub 
Dźengishana. Zapytanie nawskróś patrjo- 
tyczne: „ Wo ist das deutsche Vaterland?2 
zestawione z odpowiedzią, jaką  na nie ce­
sarstwo niemieckie już dało i zgroźuemi 
uzbrojeniami, zapowiadającemi odpowiedź 
w dalszym ciągu, jakoteż z powiedzeniem 
ks. Bismarka: „siła idzie przed prawem44, 
zapytanie to samo jedno jest w stanie do 
ojczyzny i patrjotyzmu zrazić. Jeszcze, 
jakby na dobitek, pntrjotycznćj wiary ka­
płaństwo dostało się było, w ostatnich 
czasach, zwyczajnemu, prostemu oszusto­
wi i ten zohydził ją do reszty. Przetwo­
rzyła się ona w tak zwany „ s z o w i n i z m 44, 
w obrzydliwość moralną, złożoną z sarno- 
lubstwa , pychy, zarozumiałości, próżno­
ści, chciwości i bezsumienności. Te, pod 
finansowemi i administric.yjnemi pokryw­
kami, wprowadziły finansowy rozbój i ad­
ministracyjno złodziejstwo, które wprost, 
bezpośrednio , na stosunkach ekonomicz­
nych zaciężyły. Nie było malwersacji, nie- 
występującćj w todze patrjotyzmu i...

Nie było państwa, w którćmby tego 
samego nie czyniono!...

Wyrazy „narodowości44, „ojczyzna44, 
czczone niegdyś dla tego, że oznaczały 
rodzinę w rozszerzeniu, domowo ognisko 
w spotęgowaniu, zmieniły znaczenie, gdy 
przeszły przez usta: takiego Napoleona 
111, honorowego, ttikiego Wilhelma 1, na 
bożnego, takiego Aleksandra II, litości­
wego. Znaczenie to zmienionem wpraw­
dzie było od daw na; w czasach atoli 
ostatnich dopełniła się miarka: nadano 
mu akcent wyraźny —  popostawiano krop­
ki nad i. Dawnićj uio było kontroli, mo­
żna więc było pozwalać sobie. W czasach 
jednak ostatnich w skutek narostu ludno­
ści i napływu pojęć, kontrola się znalazła 
suma przez się. Proletarjat, karmiony wy­
razami, nie mógł w podawanćj strawio 
fałszu nie odkryć. Za drogo kazano mu 
za nią płacić. Fałsz wylazł, niby szydło 
z worka, dolegając pracy, idącćj całko­
wicie, nie na korzyść pracowników, lecz 
na tłustych połciów smarowanie. A wszy­
stko to, w imię ojczyzny, w imię naro­
dowości, wyzyskiwanych jednakowo tu, 
tam, ówdzie i wszędzie, tak, że, ażeby 
wyrazy te módz zrozumieć nakonicc, na 
to sposobu innego nie ma, jak  tylko zwró 
cić je  do pierwiastku tego, z którego one 
wyszły: do rodziny, do domowego ogni­
ska, do indywidualizmu człowieczego w 
pierwrotnym onego społecznym zawiązku. 
Ztąd powstał program kosmopolityczny, 
oparty na „autonomji indywidualnej44, bę- 
dącój rękojmią dla tych właściwości, które 
naród stanowią, i streszczający się za po­

i ł .

Mężowie bogatych żon.

Jadąc raz do Lwowa spotkałem się na 
dworcu przypadkiem z jednym z moich 
dawnych przyjaciół, z którym parę lat 
nie widziałem się. Powitanie było ser­
deczne, gdyż zawsze byliśmy dla siebie 
z  szczerą sympatją. — Lecz po chwilce 
zwrócił się mój przyjaciel do obok sie- 
dzącćj damy i wesoło niby, ale coś jak­
by w tonie lekkiego zakłopotania rz ek ł :

.— Pozwolisz moja droga, żo przedsta 
wię ci mojego przyjaciela — i wymienił 
moje nazwisko; do nićj zaś zwracając się 
dodał spuszczając oczy: moja żoua.

—  Więc ożeniłeś s ię ! — zawołałem 
składając głęboki ukłon damie. — Nie­
dobry jesteś, nie zaprosiłeś mnie na dróż 
bę jak to układaliśmy sobie niegdyś. No, 
ale już ci wybaczam ten grzech i życzę 
ci z całego serca szczęścia mój ty poczci­
wy Janku — dodałem ściskając dłoń 
przyjaciela.

— To panowie znaliście się dawnićj 
blizko? — zapytała jego żona.

— O i jak  blizko!— odpowiedział z fer­
worem mój przyjaciel.

— Rzeczywiście, że dla mnie na zawsze 
pozostaną miłemi wspomnienia z tego

czasu, kiedy byliśmy z sobą razem — 
dodałem do jego wykrzyknika.

Mój przyjaciel pokraśniał na te słowa 
jakby panienka.

— Muszą to być jakieś b a r d z o  m iłe  
wspomnienia — powtórzyła z przyciskiem 
jego żona.

— O tyle miłe — odparł na to mój 
przyjaciel —■, jak  miłą jest dla każdego 
człowieka pamięć uniesień młodości.

Rozmowa zwróciła się następnie na tor 
konwencjonalny.

We Lwowie zeszliśmy się w jednej 
z tamtejszych cukierni. Z początku umyśl 
nie wymijałem wszelką aluzję do tych 
„miłych wspomnień44, któro przy rozmo­
wie w restauracji na dworcu krakowskim 
tak go kłopotały. Mówiliśmy o różnych 
znajomych naszych, ale po nicjakiras 
czasie rozmowa urwała się. Czuliśmy 
wzajemnie, że o najważniejszćj rzeczy, o 
którćj mielibyśmy z sobą do pomówie- 

milczymy — więc o czóm innómma,
nie szła nam rozmowa. Po pauzie ode­
zwał się mój przyjaciel:

— Ja  zrobiłem karjerę, udało mi się 
to, o czerń marzy tylu kawalerów w na­
szych czasach: mam żonę bogatą, i jak 
widziałeś nie szpetną.

— A tak, winszuję, istotnie że nie na 
darmo nazywano cię zawszo Bonjamin- 
kiem u Mamy-Fortuny — odpowiedzia­
łem z uśmiechem , w którym nie wiern 
czy nie było troszkę ironji.

— Czy myślisz, żo naprawdę jestem 
szczęśliwym? —  rzekł mój towarzysz se-

rjo. — Pamiętasz moje skargi, gdy m i ! 
się tak źle powodziło w moich roruanso-1 
wych uniesieniach do Zosi V\r. Maltreto- j 
wała mię ta dziewczyna bez litości, ja, 
co z natury obdarzony jestem wcale 
ruchliwym językiem, stałem nieprzytnio 
rzając jak  ciele niewinne, kiedy ona ra­
czyła moją nieszczęśliwą personę używać 
za tarczę pocisków swego dowcipu. Chcia­
łem się truć, strzelać i t. d. Kiedy zaś o 
świadczyłem się nareszcie z rozpaczy, zo­
stałem przyjęty- Nie mam potrzeby opo­
wiadać ci to wszystko, bo byłeś świad­
kiem tego, i moich cierpień czułych i 
mego szczęścia. To co się późnićj stało, 
o czóm może nie wiedziałeś dotychczas, 
także da się streścić w krótkich słowach. 
Nie mam tćż ochoty długo i szeroko roz­
powiadać ci tę głupią historję. Oto kiedy 
już wyznaczony był termin ślubu mojego 
z Zosią, wyjechałem na krótki czas na 
wieś do rodziców, ztamtąd musiałem po­
jechać w ważnych sprawach familijnych 
na Wołyń. Przeziębiłem się w drodze, za­
chorowałem, pobyt mój na Wołyniu j a ­
koś przeciągał się z rozmaitych nieprze­
widzianych przyczyn, i koniec końców 
zostałem mężem teraźniejszćj żony mojćj, 
którą miałeś zaszczyt poznać teraz, z do­
mu panny Euferaji Porębiauki dziedzicz 
ki bogatego klucza, który chociaż zadłu 
żony, przez sprzedaż jednego folwarku i 
pożyczkę jako tako oczyściłem i który 
przy teraźniejszćm gwaltownóm podno­
szeniu się cen ziemi reprezentuje wielki 
majątek. . .

— Ileż to wszystko warte? — zapyta­
łem bezmyślnie prawie.

— Co, Szurgłowiecki klucz, czy moja 
żona, czy tćż wszystko razom ?... Moja 
żona nieszczęśliwa warta rzeczywiście 
lepszego męża, niż ten urwisz, który 
wziął z nią ślub. Szacowałem ją w czam­
buł z jej posagiem, ale djablo omyliłem 
się w rachunku. Mam teraz rocznie tyle 
a tyle tysięcy rubli do stracenia, i ten 
obowiązek spełniam punktualnie; niema 
bowiem kąta w Europie, gdziobym się 
już nia włóczył. Alo cóż mi z tego, kiedy 
wszędzie, między Niemcami, Francuzami, 
Włochami i Turkami prześladuje mię 
widmo pogardy dla samego siebie, wszę­
dzie towarzyszy rai nierozłącznie moja 
żoua, która mnie tak kocha, jak  ja  nie 
jestem w stanie ją kochać, gdyż ja 
tak kocham inną, która jest dziś idiotką 
w domu obłąkanych. Kiedy mi przyjdzie 
pocałować moją źouę, szatan liczy mi 
za uchem, ile tćż ją rubli kosztuje ten 
mój pocałunek? Jćj pocałunek pali mię 
wstydem, bo czuję, że nie wart jestem 
uścisku uczciwój kobiety... Nieraz odwo­
łuję się do tak zwanego praktycznego 
rozsądku, tłumaczę sobie, że uratowaw­
szy majątek mojćj żony7 przez dobrą ad­
ministrację od zatraty, nabyłem także 
prawa do niego, że szacunek i życzliwość, 
laką mam dla nićj, dostateczną powinna 
być dla nićj nagrodą za jćj miłość, zw ła­
szcza, gdy jćj poczęści dość otwarcie 
wyznałem dawno moje stosunki, jćj za­
zdrość o wszystko, co się może odnosić

do mojego pierwszego romansu, uznaję 
za zupełnie naturalną; a przecież, a prze­
cież — wszystkie te argumentu nie wy­
starczają mi. Sam jestem nieszczęśliwym 
i dwie kobiety zrobiłem nieszczęśliwemu 
Hej, garson, bodaj absyutu!...

Smutny pożegnałem mego przyjaciela; 
spowiedź tego „męża bogatej żony44 wzbu­
dziła we mnie iitość do głębi. Jego pier­
wsza narzeczona, która w rzeczywistości 
kochała go namiętnie, dowiedziawszy się 
o jego lekkomyślućm ożenieniu się, do­
stała zapalenia mózgu, które pociągnęło 
za sobą stałe przytępienie władz umy­
słowych. Jożcli jeszcze żyje nieboga, to 
nędzno to życie niedługo już potrwa. Jćj 
matka w nędzy ostatecznćj, gdyż wszyst­
ko co miała, zniszczyły koszta leczenia 
córki. Co się zaś tyczy mojego przyja­
ciela, to słyszałem, że rozpił się na pię­
kne, poniewierał żonę i podobno nawet 
już nie żyją z sobą.

Inni męiowio bogatych żon nie mają 
tuk tragicznych dziejów żywota. Znam 
tu np. niejakiego pana Filemona Furczy- 
kiowicza, który ożenił się z panią Petro- 
nelą Szczypezykowską po pierwszym mę­
żu, a z domu niegdyś Harbuzowiczówną, 
panią na dwóch pięknych kamienicach 
w mieścio i dworku z dużym ogrodem 
na Piasku. Pan Furczykiewicz iiuał się 
niegdyś rozmaitych „fachów44, był trochę 
u kupca, trochę do gospodarstwa przyu­
czał się, nareszcie próbował sztuki foto­
graficznej, czasem w „wolnych godzinach44 

' trudnił się adwokaturą, a wszędzie gdzie

był, tak dyplomatycznie umiał się urzą­
dzić, że zawsze mu starczyło na krawat 
fantastyczny, czupryna fantastyczna rosła 
mu z łaski Opatrzności bez wszelkich ko­
sztów i bez ambarasów, które za tćin idą.

Dodawszy do tego swadę znakomitą, 
która go nie opuszczała nawet w najkry- 
tyczniejszych momentach rozmaitych je­
go zawodów, a wreszcie humor wesoły i 
do wysokiego stopnia wykształcona umie­
jętność „zadawania szyku44 (wyraz nowy, 
który jeszcze nie był znany u nas za 
młodych czasów p. Furczykiewicza). Przy 
tych wszystkich cnotach miał jeszcze nasz 
bohater i tę jedną zaletę, żo umiał się 
rachować. Otóż odrachowawszy zręcznie 
wszelkie różnico, jakie mu mogła czynić 
w jego kombinacjach liczba lat jego za­
cnej połowicy, rozmiary jćj nosa impo- 
nującćj wielkości, jćj brodawki na naj­
wyższym szczycie tego nosa i drugiej 
arcyniesymetrycznio umieszczonćj na bro­
dzie z boku, a wreszcie znana w Krako­
wie jćj energiczna natura — odraeho- 
wawszy, jak powiedzieliśmy, wszystkie te 
mankamenta, doszedł do rezultatu, że 
bądź co bądź dwie kamienico w mieście 
i realność na Piasku wdowy po ś. p. 
Sz 'zypczykowskim warto są fatygi.

I tak zręcznie umiał pochodzić koł 
„interesu,44 że „rozkochawszy babę,44 jak 
m a w i a ł  swoim przyjaciołom, poprowadź, 
ją wreszcie przed ołtarz... i od tćj chwili 
pokornie pozwala jćj wodzić siebie za 
nos (pomimo, że ma nos krótki i perka­
ty), z czóm mu zresztą w-cale nie źle, b
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mocą formuły: „federacja ekonomiczna 
i polityczna."

Program ten kosmopolitycznym jest dla 
tego, że się do każdego zastosować da 
narodu. Kosmopolityzm ekonomiczny, za 
fundament mu służąc, przeważa w nim i 
mieści się całkowicie, nie przekraczając 
granic ekonomicznych i nie targając się 
na to, na co się targa patrjotyzm pań­
stwowy, który, tu giermanizuje, tam mo- 
skwici, ówdzie znów muzułmani. Właści­
wości, odszczególniające narody, nie tyczą 
się ekonomicznych spraw aui troche i dla 
tego wykluczone są z programu, obejmu­
jącego to jedynie, co spólnym jest mia­
nownikiem wszystkich bez wyjątku naro­
dów, co zarówno, chociaż nie w jednako­
wym stopniu natężenia, we wszystkich 
nurtuje państwach.

Stopieu natężenia stanowi tę różnicę, 
k tóra łudzi optycznie naszych polskich 
mężów stanu, polityków, publicystów etc. 
Tu stosunki ekonomiczne naprężone są 
bardzićj, ówdzio mnićj: tu przeto ruchy 
socjalne manifestują się silniój, ówdzie sła- 
bićj. W tóm cała różnica, zależąca od sto­
sunkowej liczby żaludnienia, od stopnia 
rozwoju na jakim przemysł stoi, od tem­
peramentu zresztą narodów, ale nie od 
tego, ź c . . .  „u nas inaczój !u Nie, przeni­
g d y ! . . .  I  u nas, tak samo ja k  wszędzie

Samorząd rzeczywisty, czemźe jest in- 
nćm, jeżeli nie saraobytem ?....

Od stolika, przy którym piszę, słyszę 
w dali o mil sto i więcćj przy stolikach, 
przy których Kraj się czytuje, wykrzy 
k n ik i :

— U topja!...
Czytelnicy łaskawi, odpowiedzcież mi 

na zapytanie następujące:
Co dla nas w położeniu naszóm, uto- 

pją nie jest?... Rezolucja nawet w utopję 
się zmieniła. W szelsa kombinacja, wry- 
snuta z powikłań dyplomatyczno-polity- 
cznych, byle jeno przyszło co do czego, 
wnet utopją się staje. Wszystko utopja, 
wszędzie utopja.

Owóź; śród mnóstwa utopij, ta co z ko ­
smopolityzmu ekonomicznego wynika, tę 
ma nad innemi przewagę, ze się opiera 
na podstawie namacalnćj a pewniejszój 
jak wszystkie i wszelakie inne, na ko­
smopolitycznym żołądku, źe się dowodzi 
za pomocą faktów dotykalnych, progre- 
syjnego wzrostu organizacji proletarjatu; 
organizacji, co lat temu ośm nie istniała 
jeszcze, a dziś całą już bez mała Europę 
ogarnia, co miesięcy temu pięć nie li­
czyła^ w szeregach swoich ludu rolnego, 
a dziś i do niego się już dostała; co tak 
niedawno dawała pochop publicystom na­
szym do pisywania ćwiczeń na temat „u
  :_____ j  ! a  - / • • iindziej, nagi potrzebuje przyodziewka, nas inaczćj", a dziś i u nas się pokaza- 

głodny łaknie, spragniony tantalowych ła. A nie jest to spisek żaden, któryby 
męczarni doznaje. Stanowi to spólny grunt j stłumić można, ale stopniowy rozwój ol
społeczny, na którym pokrzywdzony eko­
nomicznie Francuz schodzi się z pokrzyw­
dzonym ekonomicznie Niemcem, Niemiec 
z Polakiem, Polak z Moskalom, na któ­
rym państwowo - patrjotyczne nienawiści

brzymićj potęgi, przychodzącej do samo 
poznania, udzielającój się od warsztatu 
warsztatowa’, od miasta miastu, od kraju 
krajowi i zespalającój miljony spólnością 

. interesów ekonomicznych, nie różniących
gasną i formuje się sieć olbrzymiego a ludzi wedle ojczyzn i narodowości. i Najważniejszym powodem dającego się 
natura.nego przymierza pokrzy wdzonych, Kto zaręczy, źe iateresa owe, w p ra -! czuć braku nauczycieli ludowych, jest

wiająco dziś w ruch zastępy robotnicze, niepewne i niczóm niezabezpieczone po- 
nie dostaną się jutro do zastępów woj •• ’ ’

Głównie więc około tych argumentów to­
czy się walka pomiędzy stronnikami j e ­
dnego i drugiego systemu. Do najgorli- 
wiój broniących przymusu szkolnego na- 
leźy gazeta Gołos, która za energiczne 
wystąpienia w kwestji realnych gimnazjów 
była zawieszoną na 6 miesięcy, a od ty ­
godnia zaczęła znowu wychodzić.

W  całym szeregu sążnistych artykułów 
Gołos zwycięzko broni przymusu szkol 
nego, staje na wszelkich moźebnych sta­
nowiskach, nie szczędząc dat statystycz­
nych i przykładów wziętych u obcych.

Istotnie brak dobrych nauczycieli nie 
powinien odstręczać od zaprowadzenia 
przymusu szkolnego. Jeżeli w chwili obe- 
cnój nie można myśleć o założeniu szkół 
wzorowych, to lepiój rozpocząć od złych, 
a potóm będzie można powoli podnieść 
stan szkół ludowych. W  chwili obecnój 
ziemstwa w niektórych prowincjach nie 
mogły znaleść od 50—70 zdolnych i poj 
mujących swoje zadanie nauczycieli, — 
chociaż na kandydatach bynajmniój nie 
zbyw ało,— jednak to nie powinno od­
stręczać, bo przy szczerój chęci i stara­
niach jest wiele sposobów kształcenia 
samych nauczycieli, przez kursa specjal­
no dla nich, zjazdy etc.

Powoli i w nich obudzi się zamiłowa­
nie do zawodu nauczycielskiego, a z nidm 
i umiejętne wykonywanie obowiązków. 
A  force de forger on devient forgeron.

Kursa pedagogiczne i seminarja nau­
czycielskie zaczynają już przynosić pe­
wne owoce, a za dwa lub trzy lata wyj­
dzie cały zastęp świeżych sił, które będą 
mogły zastąpić mnićj zdolnych nauczy­
cieli

gacają, tysiące rodzin żyje z poczciwćj Ropiance, obok wielkićj pewności dosta-1 Krywult, Kremer, Łuszczkiewicz Riedel
pracy, a grosz wzięty za wywóz tego pro- nia Ropy musi jeszcze uzbroić się w wy- Schonbo’r n , Zieleniewski -T a w ią z a w sz y

trwałość co powinno być ogólną zasadą w ięc kom itet w tym  celu , aby siebie! sa- 
1 Cnota W  n o ś n i k i w A n i i i o h  n o f ł \ r  I m r n l ł  n a  1______L . J . i  < _ • t  •

pracy, a grosz wzięty za wywóz tego pro 
duktu za granicę, obiega po kraju i wzbo 
gaca go.

Pewną jest dzisiaj rzeczą, że po ści­
ślejszym zbadaniu okolic naftowych, prze 
konano się, że im głębićj w ziemię z ro 
botami swemi posunąć się można, tćm też 
piękniejszą, zatem płynniejszą, silniejszą 
i obfitszą znajduje się nafta — i tak gdzie 
dawnićj, zyskiwano tego płynu na ilość 
garncy, dzisiaj po znacznćm pogłębieniu 
nieledwie na ilość beczek liczyć go mo­
żna, dawniejszą zaś 20°

cnotą w poszukiwaniach nafty. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

mych na listę kandydatów wpisać, powin­
ni mieć odwagę listę tę p o d p i s a ć .

Przewodniczący odpowiada, źe z k o ­
mitetu wystąpiło tylko 6 członków, po ­
zostało więc jeszcze piętnastu i ci pię­
tnastu ułożyli listę 48 (!).

Za kompromisowym wnioskiem prof. 
Kuczyńskiego przemawia dr. Jakubowski 

. , , . . .  .modyfikując go jednak tak ,  aby komite­
ty  czorajsze bardzo nieliczne zgroma-jtowi strzeleckiemu nie służył żaden przy-

Sprawy miejskie i powiatowe.

Ruch wyborczy.

nieszczęście należą K l ę c z a n y  w sąde- mer i wniósł, aby zgromadzenie baloto
n l r i m  W  J .    * . ' 1  a . 1_ . 1 . i t i  . . t .  a n i , W tym samym duchu przemawia dr.

Ferdynanda br. Brunickiego na 700 stóp I Baumgarten F., księgarz. 3. Birnbaum DL, I potrzeba zmmnia nferwotna listę 
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mających żywotny interes w tćm, ażeby 
wyzwolić ludzkość na wszystkich uspo­
łecznienia stopniach, zaczynając od indy­
widuum, kończąc na... narodzie. Takićm, 
nie inndm, jest zadanie kosmopolityzmu 
ekonomicznego, wyrażonego w formule 
wyżćj przytoczonćj.

Zastanawiając się nad zadaniem tćm, 
trudno w niem odkryć jakowąś właści­
wość , narażającą na niebezpieczeństwo 
sprawę polską. Gdyby sprawa polska 
przedstawiała się pod postacią państw a, 
w takim razie możnaby usprawiedliwić do 
pewnego stopnia owe zażegnywania lewą 
ręką kosmopolityzmu ekonomicznego, j a ­
kich dopuszczają się u nas niektórzy. 
Wyzuać atoli należy, że wobec zadania 
tego, są sprawy, które ono na niebezpie­
czeństwo naraża; ta naprzykład , którą 
reprezentujo książę Bismark. Ta wszakże 
polską nie jest, każdy to przyzna, jak ró­
wnież nikt temu nie zaprzeczy, że idea 
bismarkowska, w cesarstwo niemieckie 
wcielona, gdyby się rozwinęła i w całćj 
zupełności urzeczywistniła, byłaby dla 
Polski śmiertelną. Przypuściwszy, iżby się 
idea ta, w iaao jakie, w moskiowskie daj­
my na to, w podobnym kształcie wcieliła 
państwo, to byłoby to samo. Polska w ra­
zie najlepszym, to jest w razie gdyby 
śmierć ją  w skutek niespoźytćj żywotno­
ści narodowćj ominęła, wciąż powstająca 

wciąż upadająca, wegietowałaby pod 
kloszem obcego panowania, ażby się kie­
dyś za wieków nie wiem ile odrodziła 
z popiołów jak  Scrbja, feniksem oskuba­
nym. W  idei przeto bismarkowskićj, w 
idei państwowo ojczyznianćj, państwo wo- 
patrjotycznćj nie masz dla niej zbawienia. 
Gdzież więc ono jest?  Nie gdzie indzićj 
jeno w zaczynie, rozkładającym w przy­
szłości państwo na pierwiastki, a obecnie 
na niebezpieczeństwo narażającym sprawę, 
a raczćj sprawy przez ks. Bisraarka re­
prezentowane, w kosmopolityzmie ekono­
micznym, w kosmopolityzmie, który za­
patrując się nań ze stanowiska Polaka 
miłującego ojczyznę w znaczeniu spotę­
gowanego ogniska rodzinnego, przedsta­
wia się jako jedyny punkt oparcia dla 
dźwigni archimedesowćj patrjotyzinu isto­
tnego. Kosmopolityzm ów bowiem, nie 
tykając kwestji drażliwych, uczuciowych, 
rozstrzyga z góry wszystkie kwcstjo spor­
ne ,  międzynarodowo i rozstrzyga je  na 
korzyść naszą. Według programu ekono­
micznego, z autonomji osobowćj wynika 
autonomja gminy, z autonomji gminy au- 
tonomja powiatu, obwodu, prowincji, 
narodu.

i brzuszek mu ślicznio się zaokrągla i 
świat go poważa, jako „powszechnie sza­
nowanego obywatela, którego wesołe fa­
cecyjki zapewniły mu na zawsze krzesło 
w sali ratuszowćj.

— Jestem wprawdzie pudlem u mojćj 
żony — rzekł on raz u Fuchsa właści­
wym sobie stylem, kiedy już „skoszto­
wał" z kiiku butelek tego zaczarowane­
go napoju, w którym wodle łacińskiego 
przysłowia, zaklęta jest prawda — ale 
co mi to szkodzi, kiedy mi z tćm dobrze.

Niu z takim stoicyzmem filozoficznym 
znosi złote jarzmo swojćj bogatćj żony 
inny mój znajomy. Poczciwe to człowie- 
czysko j-tk to mówią — z kościami. 
Pracował niegdyś jak  w ół, aby dopo- 
módz siostrom do edukacji i matce ui0 
dać nędzy zażyć, ale los im nie sprzyjał, 
lazł w długi coraz więcćj, i w końcu nie 
miał inućj rady, jak  chyba dać się wy­
swatać za jakąś pannicę, którą nigdy ko­
chać nie mógł, ale bogatą. Pozbył się 
kłopotów pieniężnych, lecz co dzień i co 
godzina daje mu to uczuć czuła małżon­
ka. Najął się do jakiegoś biura za djur- 
nistę, „aby mieć własny grosz," ale i to 
nie wybawiło go od przytyków żony w 
przystępach złego hum oru, (któro się u 
nićj dość często zdarzają) i od obgady­
wania go przez rodzinę żony, źe „wkrę­
cił się w ich dom hołysz i teraz mu j e ­
szcze pańskie fumy w głowie, kiedy kon 
tent być powinien, żo ma co jeść."

Jeżeliby Polacy chorowali na sploen, 
m ij znajomy, o k tó r y m  tu  mowa, z po- 

ścią umrze niezadługo na tę chorobę.
T. M.

skowych? — do armji? do armji, na­
przykład nieinieckićj ? . . .

Ewentualność tę, przez wzgląd na ży­
wioły w skład armji wchodzące, uważa­
ją  w sferach państwowych za rzecz bar­
dzo możliwą. Możemy więc za taką u- 
ważać ją  i my —  i nie martwić się nią 
zbytecznie — i być dla utopji ekonomi- 
cznćj łaskawszymi nieco, aniżeli dla in­
nych.

Gdyby jednak — co zaledwie przy­
puszczać się ośmielam, utopja owa wy­
dała się nam prawdopodobną, to pytam, 
czy nio należałoby zawczasu zwrócić u- 
wagi na szczegóły niektóre, a mianowi­
cie na jeden, następujący? Społeczność 
nasza, jak każda inna, składa się z wy­
zyskujących i z wyzyskiwanych. Czy nie 
należałoby pomyśleć zawczasu o środ­
kach zaradczych, w celu zneutralizowa­
nia z góry pewnych nieprzyjemności ja- 
kieby spotkać musiały tych, co w chwili 
obecnej, na własną korzyść eksploatują 
stosunki ekonomiczne? Zdaje się, iżby 
należało, a to tćm bardzićj, — źe środki 
zaradcze nastręczają się same. Nieprzy­
jemności, o których mowa, zneutralizo- 
waćby można radykalnie za pomocą po­
rozumienia pomiędzy nieprzyjaznemi o- 
bozami społecznemi, porozumienia — do 
którego dojść nie sposób inaczćj, jak
ty lko  pomiędzy oświeconymi a o-
świeconymi.

Ciemne masy, rozkołysane poczuciem 
krzywd, strach pomyśleć, czegoby się 
dopuścić m ogły! . . .  i nio co innego — 
jeno oświata — ty lk o  O św ia ta  — przed­
stawia się, jako pośrednik, rozjemca, sę­
dzia najwyższy sprawiedliwy, jako regu­
lator stosunków ekonomicznych —- jako 
hamulec na namiętności. T y lk o  o ś w ia t a ,  
czysta, wyzwolona, jest tym środkiem 
skutecznym i sposobem potężnym, który 
Polskę do samobytu, bez wstrząśmeń i 
zgorszeń wewnętrznych, doprowadzić mo­
że: tak, źe Polak każdy, nie przez mi­
łość dla ojczyzny, ale przez miłość sa­
mego siebie, jak  najniezwłocznićj i jak  
najgorliwiej chwytać się powinien obu­
rącz środka i sposobu tego.

Kosmopolityzm ekonomiczny, podmy­
wający w chwili obecnćj fundamenta 
państw najpotężniejszych i zaglądający 
już do nas, przyrównać się da do zale­
wu, którego garścią, ani rzeszotem, a 
tern mnićj deklamacjami zwietrzałemi 
nikt powstrzymać nie w stanie. Bezpie- 
cznićj przeto, praktycznićj, rozumnićj i 
patrjotycznićj, zgodzić się z logiką fak­
tów, ulitować się nad samymi sobą, roz- 
patrzćć się trzeźwćm okiem po świecie i 
wziąwszy za dewizę wierBZ jednego po­
ety :

„Trzeba będzie ważyć, służyć, 
Milczeć, cierpieć i wojować,
I  nie jedno miłe zburzyć,
A inaczćj odbudow ać!" .. .

(Winc. Pol). 
iść rezolutnie za radą drugiego po e ty : 
„Trzeba się uczyć, upłynął wiek złoty".

(Ignac Krasicki).
Z. Miłkoioski.

łożenie samćj szkoły
Wielu młodych i zdolnych ludzi dlatego 

nie przyjmuje posady nauczyciela szkoły 
ludowćj, bo przy lada nieporozumieniu 
nauczyciela z gminą lub popem, kuratora 
szkoły z zwierzchnością djecezalną, wszy­
stko może się zakończyć zamknięciem 
szkoły, a nauczyciel pozostać bez ka­
wałka chleba.

Dopóki szkoła zależy tylko od gminy, 
która w każdym czasie ma prawo skaso­
wać szkołę u siebie, dopóty położenie 
nauczyciela będzie niepewne i niezabez 
pieczone. Wójt gminy, jeżeli nio ma oso 
bistego interesu do podtrzymania szkoły 
to obojętnie patrzy na zamknięcie tako 
wćj, zanim się znajdzie nauczyciel mnićj 
wymagający i konteutująey się mniejszą 
pensją. Mając do czynienia z ludem nie- 
pojmującym swej własnćj korzyści, bez 
przymusu szkolnego niepodobna myśleć 
o podaiesieniu i upowszechnieniu oświaty

matka wszystkichkopalń w tych stronach, Jakób, kupiec. 12. Fromer Joahim, hand!, t e t u ,  którzy zarazem s ,  kandydatami
A b l T  ,lU ° P13?na’ “ 0Stateczn,° PrZe? ^r,Z0W,a* 13. Fuchs Edward, kupiec. 14. i jako tacy sami na liście kandydatów

dra Altha nic o sobie nowego powiedzieć! Glixeli Władysław. inhiW 1!ó Ko fłór. L;„ m.i... j ..i  •_ l . t >• ,
nie może. Zati 
jeszcze światu 
przedstawić.

Leży ona 
wielkićj kotlini
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Konrad Coghen.

I.
Bardzo szacowne dziełko „ R z e c z

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
Rossja.

f P r z y mu s  s z k o l n y  — j e g o  p r z o c i  wnicy.J j r
W Rossji na dobre rozpoczęła się wml- 

ka pomiędzy dziennikarstwem o przymus 
szkolny. Przeciwników przymusu szkol­
nego w Rossji jest bardzo niewielu, a na 
ich czele stoi Katkow, zawsze obecny 
tam, gdzie rzecz idzie o ogłupienie lub 
zubożenie masy ludu wiejskiego. Katkow 
z całą energją występuje przeciwko przy­
musowi szkolnemu, zapożyczając lub in­
stynktem zachowawczym trafiając na te 
samo arguments, których używają zwo­
lennicy „wolności nauczania" w całćj 
Europie.

Zresztą przeciwnicy przymusu szkol- 
nego pobici w teorji, uciekają się do nie­
możności jego przeprowadzenia wskutek 
braku dobrych nauczycieli i pieniędzy.

n a f c i e  i w o s k u  z i e m n y m  w G a l i  
c j iu wyszłe w Krakowie 1870 r. a napi­
sane przez dra prof. Alta jako traktujące 
rzecz naftową z czysto umiejętnego sta 
nowiska, pomimo dobrych sumiennych 
praktycznych rad jakie szanowny autor 
w tćj broszurze podaje, nie wywołało na­
leżytego i słusznie oczekiwanego skutku 
ponieważ ogół nasz, o niczćm mniejsze­
go nie ma wyobrażenia jak  o twórczych 
prawach i prawdach przyrody. Mimo te­
go praca ta jako prawio pierwsza poc 
tym względom zostanie zawsze cenną 
wskazówką drogi, którą pójść potrzeba. 
I  zaprawdę gdyby wielu było czytało tę 
książeczkę, byliby może unikli wielu bar­
dzo złych następstw.

Ale tru d n o ! Roznamiętniono pragnioma 
znalezienia nafty, zachęcone rozlicznemi 
przykłady doznanego szczęścia, nie słu­
chając rad zdrowych, pogrążyły niektó­
rych w smutnych i tak krajowych sto­
sunkach w smutniejszo jeszcze położenie.

Mnóstwo natworzyło się pseudogeojo- 
gów, dyrektorów, mechaników naftowych, 
nawet takich, którzy za pieniądze jak ks. 
Richard wodę, oni wskażą naftę. Po wię- 
kszćj części są to albo przybysze i oszu­
ści zagraniczni, którzy po raz pierwszy 
w życiu naftę u nas widzieli, albo też 
kilkomiesięczui maszyniści lub wiertacze 
przy jednym z większych zakładów na­
ftowych, którzy częstokroć dla złego pro­
wadzenia się oddaleni, szukają szczęścia, 
oszukując łatwowiernych, wprowadzając 
ich w błąd, którego skutki nio są do po­
wetowania. Takich ludzi kraj do żyw-go 
wystrzegać się powinien, ponieważ nietyl- 
ko, że jednostki prowadzą do zguby, ale 
nadto paraliżują rzecz naftową, która kie­
dyś stać się musi jedynćm źródłem bo­
gactwa, wielkićj części kraju naszego.

Nietylko przedsiębiorcy kopalni nafto- 
wych, którzy rozsądnie i z wytrwałością 
podjęli tę pracę, widzą starania swo choj- 
nie wynadgrodzone, alo również widoczną 
jest rzeczą, żo ubogi lud górski w okoli­
cach ropodajnych znacznie pod względem 
moralnym i matorjalnym skorzystał, przez 
co coraz to więcćj dąży do oświaty. Ubogi 
chłop górski, który nigdy o szkołach nie 
marzył, dzisiaj już zaczyna dzieci swe od­
dawać do szkół niższych, nawet i do gi 
mnazjów.

Z powodu coraz to więcćj odkrywają­
cych się naft utworzył się i pewien ro­
dzaj rzemieślniczego stanu li tylko do te­
go przedsiębiorstwa zastosowany. I  tak 
są tak zwani maszyniści, majstrowio wier­
tacze, majstrowie kopacze, nadzorcy, do­
zorcy, mechaniczui kowale, ślusarze, be­
dnarze, powroźniki, inżynierowie górni- 
ezy, przedsiębiorcy na dostawę wyrobio­
nego drzewa do budowli studzien , nako- 
niec przybyło i kilka fabryk wyrabiają­
cych parowe maszyny, świdry i inne na- 
lzędzia potrzebne do tego rodzaju gór­
nictwa, słowem źe przedsiębiorcy się wzbo-

łością, przyszedł do wykrycia bogatćj na- ski Stanisław, właściciel realności. 34. Dr. jeszcze radzcą na trzy lata!)
l  r \ ° P ed ° zftwliłzan' a Oettinger Józef, lekarz. 35. Poller Adolf, Jakkolwiek dyskusja ta cała była bez-

!  i>reck;h K°sgłos sZCZę. właśc. hotelu. 36. Roz wado w'ski W ład ,  owocna, przyczyniła ona się jednak do
cv r0n v Sd7 iCn -W’ P° A ł prof, techn. 37. Pszorn Juljusz, majster scharakteryzowania komitetu strzeleckie-
cy ropy dziennie, sprowadził wkrótce w ciesielski. 38. Rydel Teodor, kupiec. 39. g o , który składaiac sie 
to miejsce i inne spółki, które rywalizu Siedlecki Aleks., notarjusz. 40. Skirliński członków, p i ę t n a s t u  
jąc między sobą ropiankę doprowadziły Edward, kupiec. 41. Stehlik Edward, ka jako kandydatów, z pomiń,
do wielkiej baidzo wielkości. Około 40 mieniarz. 42. Suski Antoni, właśc. renln. szesnastego, który jest radca
świdrów i 7 parowych maszyn pracuje 43. Tarasiewicz Tadeusz, kupiec. 44. Dr. Po przewlekłych dvskusiaoh uchwalo.u. 
tam dniem i nocą, kijka wielkich kuźni Wilkosz Ferd., adwokat. 45. Dr. Wyrobek nareszcio, aby tych szesnastu cz łon 'ów  
ostrzy dłuta i narzędzia górnicze pełno Wacł., adwokat. 46. Zieleniewski Ludwik Ikomitetu a p^tnastu kandydatów przy- 
po całćm wzgórzu porozrzucanych bud,  mechanik. 47. Zieliński Jan, majster mu- puścić do głównego komitetu mieiskLiro

3 świ f o t s  nadt\ r k; stT * cych r f ; 48- Dr- z>biikiewicz ad-M,-ą t0 ko^:8; ^
dW t  W8̂ Stk>° t0 “ J** 1 nH  Wt at- , •  • ■ wie, odstąpili od balotowania, tak, żeprzemieniło w istne za- Rzewuski, popierając wniosek przewo- zgromadzenie rozeszło się nie dopełni w-
hnk ? ’■ 7  któr^,u d“ lcz^ eg°. aby głosowanie odbyło Lzy tego, dla dopełnienia czego było
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studni na 80 do 90 łokci głębokości, znaj- jaciół. O wiele główny komitet miejski |P r.z®z,.®  wny
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Znalazłszy w studni ropę ................................................
ją  za pomocą ręcznćj lub par
dotąd, dopóki co najmnićj robota porn-ljuż go sankcjonowało —  i a i u  m u i  u a u u  i  T  •  i  -  i v r  i • 

powama się opłaci, po ustaniu zaś ropy, wie więcćj było zgromadzonych wybór- \°An’ Jawornicki Marcel, sekr tow. gosp., 
pogłębia się Studnię świdrem lub jeźli je- ców w jednćm kolo, niż tu na poprze- f t  dakub«wskl b ^ y n ,  dr. Oettinger 
szczo przed dobywającemi się gazami mo- dnićm lub teraźniejszćm zebraniu, które t  j, TT , i . • • , , , N .
żna kilofem dotąd, dopóki nowa nie uka- mają reprezentować zgromadzenie 3 kół »i , ° °, (właściciele domów). Oddz. 1. 
źe się ropa ,  co s:ę powtarza dopóki ty 1- razem. Wiemy iż wyborców razem w K ra . £  e™ d«iwiez Adolf aptekarz, Loiter 
ko jednym lub drugim sposobom w głąb kowie jest 2,118 — mamyż więc tutaj ’t Bochenek Mieczysław, dr.
ziemi dojść można. zgromadzonych chociażby trzecia część .V * -0 Wacław, dr. Szlachtowski Fo-

W warstwach łupków iłowych, iłów lub tychże, kiedy liczba ledwie stu dochodzi. ’ Milieski Franciszek Ksaw. 
innych miękkich rozsypistych częściach, U nas głosowanie odbyło się w ten Oddz. 2. Federowicz Jan kupiec, Roz-
trudniejszćm staje się wiercenie, jak  ró sposób, iż każdy z głosujących pięćdzie- wad0Wski Władysław profesor, ks. Gór-
wnieź i trudnićj jest dojść do znacznej sięciu podał listę 33 w zapieczętowanćj r 1 , Leopo ld , Łopatkiewicz Franciszek 
głębokości, albowiem częste zasypywanie kopercie, napisawszy swe nazwisko na IgaT.barz» Gpid Adolf budowniczy, 
bohrlochu prowadzi za sobą i częste ru nićj, oddawał osobiście komisji obliczają- Im V°- ° .  (Przemysłowcy). Oddział 1. 
rowauie, tracąc przy każdćm na 1 do 1 >/2” cćj głosy, wybranćj również przez głoso- (y,raf®wi.cz l a d fusz kupiec, Borkowski 
szerokości dłuta, dla tego też dobrze jestj wanie kartkami z całego zgromadzenia j 11 ,°i aptekarz, 1 oller Adolf wł.
bardzo, robić o ile można najgłębsze stu-1 tutaj głosowało wprawdzie 87 na wybra-1 0^  ,U,’ _ emhe^ Salomon, Birnbaum Juda.
dnie kopane a nie znając dokładnie sto- nie komitetu 21, lecz któż mi dowiedzie,
sunkit pokładów spodnich, zaczynać wier- jacy to ludzie głosowali —  mający pra- 
cenio od dłuta o ile można największego wo wyboru lub nie? Nie żądałem ja na
rozmiaru. pierwszćm waszćm zgromadzeniu n b y o - P T Y *  szewc> dr- Gumplowiez Kurtwik

Ropa przychodzi tu po większćj czę- soby głosujące dały swe nazwiska c z y | re(i a^ktor, Chmurski Antoni stolarz, 
ści w menilitowym niebieskawo siwym należą do wyborców, jakźeście przyjęli Jakkolwiek lista powyższa poleconą 
lub brunatnym łupku iłowym poprzegra- mój wniosek? Teraz wus moi p an o w ie re8t- Przez. komitet miejski, nie
dzanyrn grubszemi lub cieńszemi wmrst- j zapytuję, cóż z tego wypadło? K o m ite t |“ oże.my B'? na nią godzić w zupełności.

wybraliście, z 
o w nim 16 -

t t  A w i c g u l y s a u i i  i u u  j j ę » . ć v u . u < . v T . i  g . u o u w e i i o  na 4 0 ;  czyż to nie jest śmie-|f a  ■ *  „  u  i  j  ‘  i 7 " ”

składowych, znajduje się wapnoszpath szniejszóm, jak to ,  coście śmiesznćm u-  ̂ \ t  teJid?n,cJl antlna'
częstokroć w dość ładnych krystalicznych czynić u nas chcieli: żo 38 głosowało Rhnhanm’ I t /  PP-Deiches i Juda 
formach się okazujący. Łupek piaskow-ina 3 3 . lo irn  au™< k t ó r z y  s y n ó w  s wy c h  ni e
cewy fukażdowy z odbiciami roślin tegoż Idźmy jeszcze da lć j : z wszystkich 16 a m  n i «? p o s y ł a j ą  do s z k ó ł
nazwiska, często przy studniach napot- głosujących wszyscy są na kandydatów r  k j .1 » a kształcąc ich po niemiecku 
kać można. W warstwach wierzchnich przedstawieni, kiedy w komitecie I ,  do | . ,wy c|10waią z mchj wro-
widzieć się także często dają, iły lub łu- którego radcy wylosowani nie należeli, " W r" r'r‘ .....
pki iłowo czerwone, które przy niektó-ljak to tutaj ma miejsce — na 50 głosu- 
rych głębszych studniach kilkakrotnie jących wypadło 12 kandydatów, 
się powtarzają. I Tu przerywa Sztokmar, żo to niepra-

Łupek menelitowy brunatny bardzo sil- wda, gdyż jego między kandydatami 
nie rozwinięty i stanowiący niemal oso- niema.
bną grupę widzieć można w tuż nad Ro- Rzewuski odpowiada mu, iż trudno, 
pianką leżącym lesie Mszańskim. Jego I aby będąc jeszcze radcą na trzy lata*,
nachylenie ku północy, a prawie hory- mógł być na liście kandydatów stawianym!
zontalne położenie z małern nachyleniem Wykazawszy to Rzewuski, przedstawia 
także ku północy pokładów piaskowco- zgromadzeniu, iż komitet I I  nie ma za 
wych i łupkowych w brzegach nad rzeką sobą wielkiego prawdopodobieństwa, aby
Mszanką we wsi Mszannajak również w sa- przeprowadził swych kandydatów radzi 
mćjRopiance odwrotu pokładów nachylenie mu więc, aby unikając rozdwojenia przy- 
bo południowe, każe się domyślać — źe ją ł wniosek Kuczyńskiego, 
tamże istnieje zupełne siodło jak  to pó G u m p l o w i e z  pyta przewodniczące- 
źmćj widzieć będziemy, źe i w innych go k t o  ułożył listę 48 kandydatów, gdyż 
takich miejscach Kopa się znachodzi. j nikt na ni^j nie podpisany a o komitecie
i ^  ^  j i A  • Jest, w g°dz. strzeleckim niewiadomo kto do niego na
komp. 6 / 2  w przedłużeniu zas t^j linji leży, bo dzieuniki donosiły, źe wielu wy- 
widzimy bmerecznę., Wileznię, Tylawę i borców jak  np. dr. Warszauer, Wyrobek,
Dnimrmnlr (Yn7.io r/i urn i 11 _ I • . . . . . 1 •Barwinek, gdzie również za śladami ro­
py kopie obecnie p. Noth inżynier saski. 
Na kończynie zaś zachodnićj w Polanach 
robi poszukiwania hr. Starzeński.

Wspomnieć tu jeszcze muszę o innych 
spółkach ropiańskich pierwsza p. Zyg. 
Drohojewskiego i p. Sta. Kotarskiego — 
jak również i zacnej rodziny pp. Po- 
szyńskich — pierwsza szczęśliwym suk­
cesem, pokryła już ogromne koszta wkła-

Cyfrowicz i inni, wyboru nie przyjęli 
Dziwi się, żo członkowie komitetu nie 

podpisali się ani na odezwie ani na liście, 
na tćj ostatnićj może dla tego się nie 
podpisali, boby to na jaw wyszło, żo s a  
m i  s i e b i e  w s z y s c y  do listy kandy­
datów wpisali, gdyż na liście tćj widzi 
prawie wszystkich ty ch , którzy komitet 
strzelecki zawiązali jakoto : Baumgardten, 
Birnbaum, Chmurski, F rom m er, Fuchs,

dowe, druga zaś jako najpóźniejsza w 'G oebel,  Gwiazdomorski, Henisz, Jahn]

gów narodowości polskićj.
Na takich kandydatów nietylko my się 

nie godzimy, alo wiemy, żo nawet więk­
szość wyborców starozakonnych brzydzi 
się takimi wstecznikami; bo większość 
wyborców starozakonnych daleko jest 
postępowszą, niż pp. Deiches i Juda 
Birnbaum.

Mógł komitet zawrzeć kompromis — 
my nie znamy kompromisu z wrogami 
narodowości polskićj, którzy przysparzają 
kontyngensu centralistom wychowując sy­
nów na  Niemców; a przekonani jesteśmy, 
że nawet większość wyborców staroza­
konnych szczerze pragnących zgody z na­
rodem nie żąda t a k i e g o  kompromisu, 
a zatćm przyjąć go nie potrzebują w y­
borcy chrześcianie.

Wiadomości z literatury i sztuki.
O trzym ujem y następujące objaśnienie:
W sprawozdaniu o popisie uczniów i uczcu 

mc moich, umieszczonym w nr. 145 dziennika 
Kraj> gdf.ie obok pochlebnego wyrażania się 
o moim sposobie kształcenia głosów, za co 
wdzięcznym jestem; szanowny sprawozdawca 
nie dosyć jasno objaśnił zasadę, na której 
opiera się ta metoda, którą mylnie zowie naj­
nowszą. Nie będzie mi zatćm miał za złe, żo 
pozwolę sobie obszerniejsze objaśnienie o tćj 
metodzie skrćślić.
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I  tak : metoda ta, je s t w łaśnie najdaw niejszą 
i dla tego zowie się starow łoską (Metodo an- 
tico), w której kształcili się i kształcą się cią- 
g e najlepsi włoscy śpiewacy, i je s t jedynie 
m etodą racjonalną. D aw niśj nauczyciele udzie­
lali ją  em pirycznie, dopier i L am perti F ranci 
szek J) oparty na doświadczeniu kilkunasto le­
tn im ,  stałe zasady okrćślił w swojśm dziele: 
„G uida p e r ło  studio del canto," wydane u R i- 
cordiego w Medjolanie, w którćm  zasadę g łó ­
wną nazw ał regola del respiro (zasada oddechu), 
opartą na oszczędności pow ietrza skupionego 
w płucach, i na podporze głosowćj, dozwala- 
jącśj zupełnego usam owolnienia krtani, jedyne 
źródło głosu. M etoda ta  jest bardzo mozolną 
i trudną do udzielania, gdyż wymaga słuchu 
niezwykłego i cierpliwości nieskończonój; dla 
uczącego zaś nie przedstaw ia żadnćj trudności, 
jedyną  trudnością k tórą napotykam , je s t albo 
uprzedzenie albo lenistwo, i chęć popisywania 
się jak  najprędzój, to je s t przym uszać słucha­
cza, ażeby straw ił niedojrzały jeszcze owoc 
lub chwalił to co niegodne uwagi.

D la głosu przedstaw ia wielkie korzyści me 
toda ta :  najprzód rozwija do moźebnych granic 
nakreślonych naturą, wyrównywa go, czyni go 
giętkim , silnym, skupionym i nadaje mu zu ­
pełną  swobodę, i to stosunkowo w krótkim  
czasie; czego dowodem w łaśnie przez spi-a- 
wozdawcę wspomniani moi uczniowie, z k tó ­
rych żaden nie uczy się metody jak  półtora 
roku. P an  K. uczy się od w rześnia r. z., 
a  posiadając w głosie wiele natur dnego uczu­
cia, oddaje lepićj śpiew liryczny i pieśni. Pan  
G. je s t  śpiewakiem dram atycznym  i łatwym 
do silućj deklam acji, żywość jego charakteru  
nie pozwala mu jeszcze oszczędzać i uw yda­
tn iać wszystkie bogactw a swoje, i dla tego tam 
gdzie panuje nad sobą, staje się śpiew jego 
chłodnym . W nauce śpiewu wprzód trzeba 
głos kształcić, a potćm  kierować naturalne 
zdolności ucznia i jego uczucie; gdyż jeżeli 
przeciwnie się postępuje, może łatwo stsć  się 
śpiewakiem manierowanym; wprzód musi w ła­
dać dobrze swoim instrum entem  a potćm  za­
stosować wymagania estetyczne. Słuchacze 
k ierując się tylko w łasnym smakiem i nie zna­
ją c  zasad specjalnych na których się sztuka 
opiera, mogą z łatwością mylnie sad swój wy­
dać. Smak zaś kształci się tylko przez słu ­
chanie dobrych artystów .

Stanisław  Mirecki.

*) Syn jego  Ja n  L am perti, jeden  z najzdol­
niejszych profesorów dzisiejszych śpiew u, je s t 
moim nauczycielem i zarazem przyjacielem , 
a wdzięczny mu ciągle jestem  za sumienne 
udzielenie mi swojćj m etody i nauczanie mnie 
sposobu kształcenia i postępow ania ze wszyst 
kiemi głosam i, które nabytćm  ju ż  doświadczę 
niem kilkoletniem ze skutkiem  rozwijam.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W S ob otę  wieczorem spali p. Mądrzykow-

ski sztuczne ognie za warszawskiemi rogatkam i. 
Program  bardzo obiecujący. Polow a czystego 
dochodu przeznaczona na cele dobroczynne.

Ognie sz tu cz n e  w  po łączen iu  z k o n c e r ­
t e m .— P- Bolesław Świerzyński, znany ju ż  pu ­
bliczności z zabawy puszczania wianków, jako 
zdolny pirotechnik, urządza w poniedziałek 
ognie sztuczne na błoniach w połączeniu z kon­
certem. Będzie to, o ile nam wiadomo, p ier­
wsze tego rodzaju przedstaw ienie w Krakowie, 
dla tego nie w ątpim y że publiczność licznie 
się zbierze, tćm  bardziśj że p. B. Świerzyński 
połowę dochodu przeznacza na cele oświaty.

P roszen i  je s te ś m y  O zam ieszczenie  n a s tę ­
pu jącego  oświadczenia :

Z powodu różnorodnych wieści o wystąpię 
n iu  mojćm z I go kom itetu przedwyborczego, 
zmuszony jestem  ośw iadczyć, iż gdy na dru- 
giem zaraz posiedzeniu tegoż kom itetu posta­
wiłem wniosek zw ołania ogólnego zgrom adze­
n ia  wyborców, w celu uzyskania aprobaty dla 
tegoż kom itetu, a wniosek ten  upadł, ja  w prze­
konaniu, że kom itet nie ma właściwej podsta­
wy swego istnienia, zaraz nazajutrz wystąpiłem.

, M. Dworski.
D jabeł z powodu wyborów, które mu bo­

gate  podały  żniwo, wydaje osobny św iąteczny 
„dodatek przedw yborow y," który wyjdzie ju ­
tro w sobotę.

K ra d z ie ż .— w  nocy Z dnia 25 na 26 b . m., 
w Zakrzowie pod Podgórzem , włamali się przez 
dobrze zakratow ane okno nieznajomi złodzieje 
do komory pewnego w łaściciela realności, k tó­
rego pom ieszkanie tylko gankiem od tćj ko­
mory je s t oddzielone, i skradli wszystko co

się tylko wziąć dało. Szkoda wynosi przeszło 
600  zła.

ŻegestÓW  26 czerw ca.
D . M. Po kilkoletnićj niebytności p o­

stanow iłem  znowu odw iedzić zak ład  k ą ­
p ielow y w  Z egestow ie —  i m ogę z wiel- 
kićni m ojćm  zadow olnienicm  w yznać, io  
obecny stan tego zakładu przeszedł w szel­
kie moje nawet najśm ielsze oczckiw a  
nia —  dzięki dobrym chęciom  i stara­
niom  praw'dziwie olbrzym im  w łaściciela, 
p. M edwpekiego — spółka bowiem dotąd  
istniejąca jest zupełn ie rozw iązana, a je­
dynym  i sam oistnym  w łaścicielem  jest o- 
becnie pan Karol M edwecki; okoliczność, 
która ty lko zbaw iennie na zak ład  w p ły ­
nąć m oże — zdrojowisko to u roczo , a 
jed yne w swoim  rodzaju, podnosi się w i­
docznie coraz więcój —■ p rzyb yły  trzy 
w ielkie dom y z k ilkudziesięciom a w ygo­
d n ie , sch lu dn ie , a nawet w ykw intn ie u- 
rządzonem i pokojam i. D roga do zakładu  
prowadząca je s t  w takim  stan ie , że jćj 
nic a n ic zarzucić nie m ożna, restauracja 
dobra —  a nadto zakład  nabył w osobie 
dra D ęb ick ieg o , rzeteln ego , m łodego le ­
karza, którego usilnćm  staraniem jest g o ­
dnie i w szechstronnie odpow iedzieć w ło ­
żonem u nań zaufaniu — O przecudo- 
wnćj o k o lic y , o w zniosłych w idokach, 
powietrzu, a nade w szystko o prawdziwie 
zdrowiodajnój żegestow skićj w odzie, na­
w et w spom inać nie ch cę, bo któż o tćm  
nio w ie ; chciałem  tylko tem i kilku s ło ­
wami zaznaczyć chlubny w zrost tego z a ­
k ła d u , który obecnie jest w chęci w yró­
wnania innym  zak ład om , a w krótce sta 
nio na równi z naj wybredniejszem i w y­
maganiami tak le k a r zy , jak  i cierpiącćj 
ludzkości.

Muchy p rzew odn ikam i cho rób .  — Czyta
my w Tag espresso następującą ciekawą wiado 
mość :

P rofesor K K tzinsky rob ił spostrzeżenia nad 
ospą i nad osobami dotkniętem i tą  straszliwą 
ch o ro b ą , i znalazł, że wszyscy dotknięci ospą 
natarczywie niepokojeni byw ają przez muchy. 
N adarzyła mu się bardzo dobra sposobność do 
jego  badań w tym w zględzie, gd , ż mieszka 
w zabudow ahiu szkoły realnćj w W iedniu, na­
przeciw szpitalu  chorych na ospę; dlatego po­
stanowił śledzić z baczną uw ar ą słusznych swo­
ich przypuszczeń, ża „muchy zarażają ospą 
zdrowe osoby". U staw ił w tym celu naczynie 
napełnione gliceryną w otwartćm  oknie swego 
m ieszkania; w któtce zleciały się muchy do tćj 
słodyczy, a wśród spożywania jć j poprzylepiały 
się do lepkićj masy. Chcąc się uwolnić z wie- 
ów, szam otały się gwałtownie i o trzęsły ze 

skrzydełek  wszystek py ł i łuski. P rofesor K. 
podciągnął następnie pod ścisły rozbiór che­
miczny glicerynę (która poprzednio zupełnie 
była czystą), a  badając ją  pod drobnowidem, 
znalazł w nićj obce komóreczki, których nigdy 
nie mają muchy, ale za to osoby dotknięte 
ospą. —  Odkrycie to z powodu wielkićj swój 
doniosłości dla wszystkich powinno być w jak  
najszerszych kołach rozpowszechnione.

T rzeba więc teraz mieć baczne oko na mu­
chy, nietylko jako . na owad nader dokuczający 
i natrętny, ale nadto jako  na n ieprzyjaciół na­
szych; gdyż roznosić one mogą zabójczy jad  
straszliwej choroby. Zaraz tćź w szpitalu  — za 
poradą profesora K. —  poustawiano przyrządy 
do łapania much.

S p o s tr z e ż e n ia  m eteo ro log iczne .  — D nia
27 czerwca pochm urno, w południe ulewny 
deszcz; term om etr od 10.4  doszedł do 1 6 .6 R . 
B arom etr cokolwiek w górę się podniósł; rano
0 6 dnia 28 stan jego był 328 .70 , term om e­
tru  9.2 R. W ia tr zachodni chłodny.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Felicja Młocka 
ob. z W oli R astow skićj; Jó ze f Lipkow ski wł. d. 
z gub. podolskićj; T ad. Kownacki c. k. szamb.
1 wł. d. z Świtaszowa; ks. Franc. Pawłowski 
kari. kat. z Przem yśla; Stefan Kalinowski radca 
dworu z W arszaw y; Teofila Strnszkiewicz wł. 
d. z M szany dolnćj; Tadeusz Zaleski wł. d. 
z żoną z Rossji.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dzienn ika  u rzę d o w e g o  Gazety

L w ow skiij z dnia 25 czerwca:
E d y k ta .  Lwowski sąd krajowy zawiadamia 

Józefa  hr. Koziebrodzkiego, że uchwałę dczwa- 
lającą w ykreślenia odmownćj uchw ały na d o ­
brach Tyśm ieuiczany, doręczono dr. Jekclesowi, 
Sąd obw. w Przem yślu zawiadamia F erdynan ­
da, Amalję, Zofję i W ilhelm inę H oppe o po 
zwie Marji Nestorowiczowćj pto ekstabulowa- 
nia 272 duk., z realności 1. 61 w Przem yślu.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Tarnowie, 
dnia 27 sierpnia, realność 1. 225, tam że na Za­
wału. W  sądzie pow. w Przem yślu, dnia 2 
sierpnia i 27 września, realność 1. 11 w Sko- 
kowie.

K o n k u r s a .  K rajowa rada  szkolna ogłasza 
konkursa na następujące posady nauczycielskie 
przy szkołach ludowych: W W rocowje, okręg 
szk. Lwów, z p łacą 222 zła. 60 c., pó ł morga 
ogrodu, opał dostarcza gmina w miarę po trze­
by ; prezentuje gr. kat. konsystorz. W  Bobo­
wej okr. szk. Nowy Sącz, z płacą 150 zła. i 
wolnćm pom ieszkaniem ; prezentuje gmina. — 
W  Grybowie, okręg szk. Nowy Sącz, posada 
pomocnika nauczycielskiego z p łacą 150 zła. 
i wolnćm pomieszkaniem lub relutum  na tako ­
we w kwocie 24 zła.; prez. gmina. W  Libran- 
towej, okr. szk. Nowy Sącz, z p łacą  50 zła., 
16 korcy ziemniaków, 8 kóp kapusty, 4 korcy 
karpieli, utrzym anie dla jednćj krowy porą le­
tnią, prez. reprezentacja gminna. W  Jaworo- 
wie, okręg szk. Przem yśl, posada pomocnika 
z roczną płacą 200  z ła .; prezentuje gm ina.— 
W  Jazow ie starym , okr. szk. Przem yśl, z płacą 
180 zła. i 6 sagów drzewa; prez. gr. kat. kon- 
systorz przem yski. W  Borszowicaeh, z płacą 
207 zła. 20 c., ogród, 3 sągi dizew a; prezen­
tu je  miejscowy proboszcz. W  Lipnikach, okr. 
szk. Przem yśl, z p łacą 157 zła. 52 c.; prez. 
właściciel dóbr w porozum ieniu z gminą. W  By- 
kowie, okręg szk. Przem yśl, z p łacą 135 zła.,
4 sągi drzewa, 7 korcy zboża, dwa ogródki; 
prez. gr. kat. konsystorz przemyski. W  Bu- 
czaezu posada pomocnicy nauczycielki, z rocz­
ną płacą 100 zła. i 30 zła. na pomieszkanie. 
W  Męcinie, okr. szk. Bochnia, z p łacą roczną 
189 zła., 6 sągów drzewa, pom ieszkanie; prez. 
miejscowy pleban wraz z gminą; posada ta po 
łączona je s t z organistowstwem. W  Bielczy 
okr. szk. bocheński, z p łacą 150  zła ., wolnćm 
pomieszkaniem i sągów drzew a; prez. pleban 
w Borzęcinie wspólnie z gminą Bielczą. —  
W  Szmańkowczykach, okręg szkol. Czortków, 
z p łacą 160  zła ., ogródek 1226 kw. sążni i 
opał dla szkoły, prez. właściciel dóbr Szmań- 
kowczyki. W  Medyce, okręg szk. Przem yśl, 
z płacą 210  zła., na stróża 20 zła., na wy­
datki szkolne 10 zła., opał w miarę potrzeby, 
gruntu 1 mórg na użytek szkolny; prez. gmina. 
W  K orzenicach, okręg szk. Jarosław , z płacą 
200  zła., gruntu 740 kw Jsążni, 6 sągów drze­
wa na opał, na w ydatki szkolne 5 zła., na pre- 
mja 5 zła.; prezentuje Szczepan hr. Zamojski 
wspólnie z p. Aleks. D zierżanowskim ,j w łaści­
cielem K orzenicy. W  Gorlicach okr. szk. J a ­
sło, posada dyrektora głównćj szkoły, z płacą 
480  zła., ew entualnie posada nauczyciela p zy 
tćj szkole z płacą 250 zła. lub 300  zła.; prez. 
gmina Gorlice. W  Gorlicach, okr. szk. ja s ie l­
ski, postula drugićj nauczycielki, z p łacą 200  
zła.; prez. gmina Gorlice. W  Uściu solnćm, 
okr. szk. bocheński, posada pomocnika nauczy­
cielskiego, z p łacą 141 zła. 93 c., prezentuje 
gmina Uście solne.

R ada szkolna prostuje niniejszćm rozpisany 
rozporządzeniem  z dnia 30 kw ietnia 1872 i., 
do 1. 1611 , konkurs na posadę nauczycielską 
przy szkole w W ielkich Oczach, gdzie zam iast 
„nauczyciela" zaw akowała posada „nauczyciel­
ki" i to tylko z zakonu sióstr Felicjanek lub 
Dominikanek. P odan ia  należycie opatrzone, 
o powyższe posady, należy wnieść do właści- 
wćj rady szkolnćj okręgowćj najdalćj do końca 
lipca 1872.

do m inisterstwa przez krajowe komisje nade­
słane zostały .

Jakkolw iek zawiadom ienia powyższe dopiero 
teraz nadeszły, gdy ju ż  termin zgłoszeń je s t  na 
schyłku, nieranićj jednak  będą one pożądane 
tak  dla pryw atnych wystawców, ja k  i dla za 
kładów  publicznych, k tóre z b raku funduszów 
dotąd jeszcze zgłoszeń nie nadesłały . Zgłoszę 
nia te  powinny jednak  bezzw łocznie aż do po 
niedziałku nastąpić, choćby drogą telegraficzną 
adresując „Komisja wystawy powszechnej — 
K raków ".

P y tan ia  podniesione na o s ta tn im  posiedze­
niu sekcji naukowćj komisji krakowskićj zna­
lazły w powyższćm piśmie m inistra pożądań 
odpowiedź. B yłoby tćż do życzenia, żeby ko 
misje krajowe postarały  się o wystawienie kom 
pletnej pedagogicznej bibljotekipolskićj, obejmu 
jącćj książki szkolne i naukowe, począwszy od 
szkół ludowych aż do uniwersytetu.

C entralna dyrekcja wystawy zawiadamia, że 
wszelkie daty, opisy, tabele, modele itd ., do 
tyczące statystyki, produkcji, stosunków  służ 
bowych robotników , kas zapomogi, kas cho 
rych, tanich mieszkań itp . od każdego wystawcy 
jak  najchętuićj przyjętem i będą. M aterjał ten 
zostanie użyty do ogólnych katalogów, wyka 
zów i sprawozdań. — K ażdy zatem  wystawca 
może i we własnym interesie powinien dbać o 
to, żeby tam  zasługi jego  na tćm lub na owćm 
polu sprawiedliwe i szczegółowe ocenienie zna 
lazły.

M aterjał taki powinien być komisji krajowćj 
doręczony ile możności w języku  niemieckim.

W ystawa w Tarnowie.

Gospodarstwo przemysł i handel.
B ardzo w a ż n e  zaw iadom ien ie  nadeszło 

wczoraj (27 mb.) do komisji krajowych od ck. 
m inisterstwa oświaty.

W edług  regulam inu wystawy powszechnćj 
mają wystawcy z prowincji przedlitaw skich sa­
mi wszelkie koszta placowego, transportu itd 
ponosić.

Chcąc atoli ułatw ić w ystawy zbiorowe p rzed­
miotów należących do grupy  26 B., tj. domy 
i urządzenia szkolne, modele, ryciny, środki 
naukowe, dzieła i pism a fachowe, liistorja i sta­
tystyka  szkoły, organizacja, ustaw y.... m inister 
oświaty, polecając tw orzenie specjalnych komi­
tetów  dla tego działu, zaw iadam ia zarazem , że 
placowe. szafy i całe urządzenie, oraz przywóz 
z dworca kolei w W iedniu  ponosić l ędzie mini­
sterstwo o tyle, o ile państwowe zakłady nau­
kowe jako  wystawcy w ystąpią .

M inisterstwo zawiadomiło nadto, żc z wymie­
nionych przedm iotów  urządzi osobną, przed- 
pow szcchną, specjalną w ystaw ę, i dlatego za­
żądało, aby dotyczące daty do 15 grudnia rb ., 
a  same przedm ioty ju ż  w ciągu stycznia 1873

P lac wystawy je s t praktycznie urządzony i 
gustownie przybrany, a całość — pełna  życia 
sprawia na pierwszy rzu t oka miłe wrażenie

Spraw ozdanie moje zaczynam od owiec.
W ł. D ąbski z P rzybysław ic wystawia 4 ba 

rany, 8 m atek i 5 jag n ią t; okazy te nie mają 
żadnego charakteru . — L. Bielecki, dzierżawca 
z Mędrzychowa, dóbr Ad. hr. Potockiego, wy­
stawia 4 barany. — Ludwik Helcel z Radłowa 
5 barauów, z których dwa zakupione w Lipty- 
nie po 1250 z ła ., i 5 m atek; okazy własnego 
chowu nie mają charakteru. O owczarni radło- 
wskićj powiedzieć można, że znajduje się w u 
padku, gdy dawnićj odznaczała się chowem.— 
Homolaes z G nojnika wystawia 6 baranów  i 20 
matek. —  Michałowski z D obrzechowa 5 bara 
nów i 6 matek. — H r. Żeleński z Grodkowie 
8 baranow  i 12 matek. Między okazami są ce 
lujące wielkością, pełnością i charakterem  weł­
ny. Okazy Żeleńskiego i M ichałowskiego w ła­
snego chowu są najlepsze; według ogólnego 
zdania znawców, powinny ostatnie otrzym ać 
nagrodę. —  W  ogóle przedstaw iona je s t tylko 
rasa Negretti.

Drugi oddział zajm uje nierogacizna.
L isow ski z W ięckowie w ystaw ił 41etniego 

knura, kilka sam urek rocznych i kilkanaście 
prosiąt. Okazy te są w kraju  spłodzone, krwi 
Y orkshire. K nur waży 8 centnarów ; wszystkie 
celują pięknością i w artością, a  powinny od­
nieść nagrodę. —  A ntoni Jezierski z G iebułto 
wa wystawia 6 większych, 13 małych w kraju 
spłodzonych prosiąt, rasy czystćj Suffolk. 
Kaczkowski z Chojnika 2 knury czyste suffol- 
ki, dwie samurki półkrwi Suffolk. — Homolaes 
z G nojnika 4 sztuki rasy polskićj; okazy zna- 
komitćj wielkości, które niezawodnie do na­
grody przedstaw ione będą. — Hr. Żeleński wy 
staw ił jeden  okaz rasy mieszanćj ; jes tto  sztuka 
w ypasowa niepospolitych rozm iarów ; wypas 
dobry.

W  oddziale bydła rogatego najpierw  zwra 
cają na siebie uwagę okazy Kaczkowskiego z 
Chojnika. Celuje między niemi buhaj czystej 
krwi Shorthorn, żywćj wagi 17 centnarów. 
Zdaje się, ze cięższego i A nglja nie wychowa 
Je s t kilka krów pochodzenia krajowego, krzy­
żowanych berneram i, następnie krzyżow ane z 
shorthornem ; wszystkie tak ładne, takiej wa­
gi, że nic więcćj pragnąć nie można. Nićma tu 
krowy ważącej niźćj 11 centnarów ; jałów ki 
ważą po 6, cielę ośmiotygodniowe 2 ' / 4 centn. 
K rowy są pierwszorzędnćj mleczności; jednę  
z nich nazw ał właściciel zasłużenie s t u d n i ą  
m l e k a .

Ks. Sanguszko w ystawił 36 sztuk  rasy k ra­
jow ćj, krzyżowanćj ze szw ajcarską, następnie 
z holenderską. Chów zasługuje na uw-agę, bo 
produkuje woły ważące jed en  w drugiego po 
dwanaście centnarów  przeszło.

Na dziś przerywam spraw ozdanie, a ju tro  
rozpiszę się dalćj o oddziale byd ła  rogatego, 
koni, tudziez o maszynach. W ystaw a świetna, 
tylko nas deszcz chwilowo spędza z placu. — 
M aszyn najróżnorodniejszych z Niemiec, Anglji,
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„ „ nowe. . . . '5'Vo 9 J 10 91 80
kupon ubiegły — 02 — —

„ likw idacy jne.. 4'>/c 77 90 77 60
kupon ubiegły — 26 — —

BERLIN 26 czerwca. talar. talar
■bli»~ kot. m ian a . 71/ , ‘ó

a naw et z Am eryki zwieziono przeszło 4 0 0 ; są 
między niemi i zasługujące na  uwzględnienie.

Wiadomości telegraficzne.
P e sz t  26 czerw ca. Podróż arcyksięcia  

W ilhelm a do K rasnoje-Selo uważa „Lloyd  
p eszteńsk i“ za znak przyjasnych stosun­
ków  m iędzy obom a dworami.

Buda 26go czerw ca. W yb ory przedsta­
wiają dziś następujący w ypadek: na 226  
wybranych deputow anych je st  154 deaki- 
stów, 50  człon ków  lew icy , 20  członków  
skrajnćj lew icy  i 6 reform istów.

Berlin 27 czerw ca. Post donosi półurzę- 
downie: Instrukcje, jak ie  otrzym ał hrabia 
Araim  pozwalają się spodziew ać, że ro­
kowania wezm ą szybk i i pom yślny obrót, 

przy dobrćj w oli ze strony Thiersa na 
stąpi w lipcu porozum ienie, po którem  i 
najzagorzalsi przeciw nicy N iem iec, Prus 
i kanclerza rzeszy, koniecznie będą mu­
sieli przyznać, że N iem cy bynajmniój nie 
dążą do tego, aby w Europie zająć do­
m inujące stan ow isk o , Francję osłab ić i 
zepchnąć w p oczet m ocarstw drugiego  
rzędu.

M adry t 26 czerw ca. M anifest m inister­
stwa Zorilli pojaw ił się w form ie okóln i­
ka do nam iestników . Zorilla zbija w tym ­
że przypuszczenia, jak ob y  rząd zam yślał 
ch w ycić się  środków n ad zw yczajn ych ; 
wyraża n ad zieję, że  dobrow olne współ- 
działtm ie w ojska i m ilicji przyprawi po­
wstanie karlistów  o szybki koniec. Rząd  
utworzy juntę i przedłoży tójże projokt 
do ustawy o uchylenie konskrypcji. Rząd  
utrzym a w olność wyznań i będzie praco­
w ał ok oło  polepszenia stanu finansów, 
przypuszczając do obrad także i w ierzy­
cieli państw a; na razie przedłożenie bud­
żetu będzie dostatecznym  środkiem  do 
zadośćuczynienia zobow iązaniom  państwa. 
Rząd stłum i powstanie na w yspie K uba; 
a A ntyllom  przyzw oli na zm ianę ich k on ­
stytucji. W  końcu wprawdzie stanie w o- 
bronio ustaw y o stow arzyszen iach , p o­
trafi jednak  mimo to zapobiedz agitacjom  
rew olucyjnym .

K onstan tynopo l 26 czerw ca. K om isja  
dla zbadania karabinów w w ojsku turec­
kim zaprow adzić sie m a ją cy ch , ośw iad­
czyła  się za system em  M artini-H euryego.

Przegląd polityczny.
O działalności parlnmentu n iem ieck ie­

go, o ślepćj u leg łości liberałów  n iem iec­
kich pod w olę kanclerza i o koniecznych  
następstw ach podobnej abnegacji, n iem ie­
ck ie liberalne dzienniki nie odw ażyły  się 
w ypow iedzieć całej praw dy; tak bowiem  
N iem ców  skorrum powały zw ycięztw a w oj­
sk o w e , że nietylko prawdziwe przedsta­
wienie rzeczy n iem ieckich  nie w y leczy ło  
by publiczności oszołoraionćj „miljarda- 

i „Sedanam iu z choroby „bałwo- 
chw alstw a“ surowćj siły , ale i dla p ro­
pagatorów „prawdyu nie b y łob y  w tćm  

żadnćj korzyści.
W idzieliśm y, że w tym  niem ieckim  par- 

am en cie , gdzie ty le u czonych  ludzi za ­
siada, przeważna w ięk szość w zięła  na sie- 
i ie  rolę m am eluków.

D latego zasługują na uwagę te g ło sy  
w parlam encie n iem ieckim , które się dały  
sły szeć  w duchu prawdziwćj w olności.

Najdosadniój w ypow iedział deputowany  
Bebel (znany z procesu robotniczego) pra 
wdę fałszyw ym  liberałom  i „silnem u“ rzą­
dowi prusko niem ieckiem u przy rozpra­
wach nad projektem  do prawa o jezu i­
tach. Jego słow a z m ałą m odyfikacją za ­
stosow ać m ożna do naszych  liberałów  i 
naszego rządu.

B ebel powiada: „W alka przeciw  jezui- 
tyzm ow i skierowana w łaściw ie przeciw  
k ościo łow i katolickiem u w  państwie p ro­
testanckim .

Zw ażając na stosunek istniejący m a s  
udow ych do k o śc io ła , prawo takie spo- 
toju  w ew nętrznego nio ustali, a m oże na­
wet sprow adzić w alkę religijną. To jed no.

Potćm  pyta s ię : Co powoduje rząd do 
zajęcia tego stanow iska z umj’slu?

U rzędow nie w ygłaszają , że rząd zmu  
szony zosta ł do kroków  drakonicznych  
przez to, iż w R zym ie ogłoszono dogm at 
nieom ylności.

M oi panow ie: W szystk ie  dogm ata re- 
igijne kollidują z zdrow ym  rozsądkiem . 

Jeźli ostatni góruje nad innym i n iezręcz­
nością, to dla polityka rządzącego pań­
stwem  lepićj. W iadom o bow iem , że czćru 

ększą niedorzeczność chcą dziś zaszcze­
pić ludow i, tćm prędzćj się otrzeźwi po- 
puazony m im ow olnie do rozm yślania i 
rozbierania rzeczy.

M ówm y szczerze moi panowie, nie łu d ź­
my nikogo. W szyscy  w iem y doskonale, 
że państwu niem ieckiem u obojętn ie, czy  
papież nieom ylny, czy jezuityzm  moralny, 
czy nie?

Państwo zaw sze się bardzo m ało o 
m oralność troszczyło  (D er Staat liat stets 
verflucht w enig uach Moral gefragt).

T ak  sam o kanclerzow i dogm at o n ie­
om ylności jest obojętny; co do m oralności j 
! ? przypom inam  wam, jak ks. Bism ark
przy pownćj sposobności sam przyznał, 
że polityczna obłuda (H euchelei) je st  g łó w ­
nym dla niego czynnikiem  w jeg o  kom- 
pinacjach politycznych. Jem u nie chodzi 

t e o r j ę  n ieom ylności papieża, ale o 
r a k t y k ę swojćj w łasućj n ieom ylności 

w państw i-. —  D opók i on sam za ta ­
k iego u nas uznany zostanie, zaw sze bę  
dzie on sam zezw alał na różne religijno- 
eakcyjne usiłow ania czy jednego czy  dru­

giego kościoła.
Cel przedłożenia ustaw y jest ty lko  ten, 

żeby krnąbrne w obecnój chw ili organa 
kościo ła  katolick iego znow u przerobić na 
narzędzie j e g o  p o l i t y k i .

I  do takiego to założenia  wzywają m oij 
panowie nas, reprezentantów n arod u !

Z e rządy n iem ieckie m iały odwagę! 
izbie w yzn aczyć r o l ę  s i e p a k a  p o l i c y j -  

e g o ,  i ona ją przyjęła, to sam o już d o­
wodzi, jak nisko upadliśm y w  znaczeniu  

ja k  straciliśm y pow agę ludzi su m ien ­
nych... u tć j  n a w e t  r a d y  z w i ą z k o w ć j  
(W ielk i krzyk.)

A leż bo to m oi panow ie je s t  prostą

konsekw encją u l e g ł o ś c i ,  okazy wanćj 
sam ow iednie przez parlam ent w e w szyst  
kich bez różnicy w i e l k i c h  kwestjach.

Z eby w ięc napowrót u zysk ać kredyt 
stracony u l udu,  rząd rozpoczyna agita­
cję na polu religijnćm  dlatego, iż mu się 
zd aje , że w iększość luduości protestanc- 
kićj z usposobienia już sw ego prędzćj 
pójdzie na ten... l e p ,  niż na jakikolw iek  
inny.

Najprzód zakon jezuitów posłuży za 
straszydło nam alowane na ścian ie, obok  
niego nam alowane zostanie „czerwone wi- 
dm ou, a przytćm rząd w yw oła i nne ,  cie­
m ne, niewidzialue duchy.... żeby  okazać 
naiwnym  i u ległym  jak  potrzebną jest  
p om oc, jak konieczną ingerencja ciała  
prawodawczego w takich rzeczach ok ro­
pnych.

N a takićj system atycznie kultywowanćj 
hipokryzji ani w o ln o ść , ani p o stęp , ani 
siła  p r a w d z i w a  państwa nie zyskają .“ 

C zyż u nas liberalizm  niem iecki ma 
inne cele jak  w yzysk iw ać, sam owolnie 
rządzić i w form ach prawnych n i e s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  utrwalać w Przcdlitawji ?

Ostatnie telegramy.
Z agrzeb  27 czerw ca. (Posiedzenie sej­

m owe.) Spraw ozdaw cy czytają spraw o­
zdanie o rugach w yborczych , zgodne z 
uchw ałam i klubów . M akanec protestuje. 
W izbie n iepokój. N astępnie izba się u- 
konstytuow ała. M arszałkiem  wybrano Ma- 
zuranica, zastępcam i jego  Ż ivkovica i 
Piotra H orvatha. M azuranic podnosi we 
wstępnćj przem owie swojćj, że jednom yśl­
ny w ybór jest zadatkiem  pojednania, że 
on stoi na gruncie praw om ocnych, sank­
cjonowanych przez cesarza ustaw.

F r a n k lu r t  28 czerw ca. Frankfurter Pr. 
donosi z P aryża: R okcw ania ukończą  
się po w ypłacie całego miljarda ; 25,000  
w ojska zostanie w twierdzach.

Francja zobow iąże się nieprzedsiębrać 
żadnych robót obw arow aw ezych.

G en e w a  28 czerwca. P rzyszłe p osie­
dzenie sądu polubow nego jutro.

Londyn 28 czerw ca. D ziennik Echo 
sądzi, że w iadom ości, jak ie rząd z G e­
new y otrzym ał, każą się spodziew ać p o­
m yślni go skutku.

Rzym 28 czerw ca. (Posiedzenie sena­
tu). Przy rozprawach nad budżetem m i­
nisterstwa spraw zew nętrznych powiada  
V enosta, że rząd bronił zaw sze w poro­
zum ieniu z A nglją żydów  w Rumunji i 
zaw sze na całym  W schodzie tćj polityki 
trzym ać się będzie.

Rzym 27 czerw ca. Opinione utrzym uje, 
że papież cieszy się uajlepszćm  zdrowiem .

Nowy Jo rk  26 czerw ca. Policja zezw o­
liła  na od bycie protestanckićj procesji 
d. 12 lipca.

D ziennik i sądzą, że um owa w aszyn gtoń ­
ska jest uratowaną.

Schwarz •wystósował pism o do liberal- 
no-republikańskićj konw encji w Illinois  
w zględem  połączenia się całćj dem okracji 
przeciw  powtórnem u w yborow i Granta. 
Gubernator Palm er także za tćm prze­
m awiał.

B u k a re sz t  28 czerw ca. D zienn ik  urzę­
dowy donosi w ed ług w iadom ości otrzy­
m anych z K onstantynopola, że zw ołanie  
konferencji europejskićj w sprawie ż y ­
dów rum uńskich uczyniono już zb ytecz-  
nem.

K ursa .  —  W i e d e ń  28 czerw ca, trodz 2. 
Srebro 108.75. —  A kcjo kredyt. 349 50  —  
Lombardy 2 0 5 .2 0 .—  L osy I8 6 0  r. 104 75. 
L osy 1864r. 145.25 — A kcje frank o-austr. 
146.50 .—  N apoleony 8.90'/2- A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 244  — . —  A kcje 
kolei Iw ow sko-czorniow . 163 50. —  A kcje 
k olei północno - wschodnićj 166 50. —  
A k cje banku 861 .— . —  A kcjo banku 
zw iązkow ego (V ereinsbank) 155 .— . —  
Renta w srebrze 7 1 .7 5 .— Ó bligi indemn. 
galicyjsk ie 77 .— . —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 2 1 5 .— . - -  A kcje  
anglo-b&nku 3 3 1 5 0 .—  A k cje  kolei rząd. 
3 56 .— . —  A k cje  kolei siedraiogrodzkiój 
183.— . —  A kcje kol. Rudolfa 180.— .— . 
A kcje kolei parduhickiej 181.50.••— Akcjo  
kolei północ. 231 .— . —  Tram way 317 .— .

U sposobienie g ie łd y : stałe.

Redaktor i wydawco dr. Ludwik Gumplcwicz. 
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Graliefcoweki

D o dzisiejszego num eru dołącza się 
S p ra w o z d an ie  kom itetu głównego do zb iera­
nia sk ładek na  szkoły ludowe z czynności od 
zaw iązania do dnia 15 m aja 1872  r.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
n a  ko le jach  że lazn y c h . rano po p o i rano popot

w Krakoicie: lwow. 11.13 __ — 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 5.39 __
„ w ie lick i. . . 11.30 1 1 .— 6.51 8.15
„ w iedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8 18

„ „ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W roeł. mysi. — — __ __
„ warszawski 8. 2 — __ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5 . - 9.38 __
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2.

„ miesz. 9.52 — 9.42 __
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 312.14
„ „ miesz. — 6.68 — 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ Iw o u sk ij n. 1.13 

9.28
n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyllu: krakowski 6.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski ( 6.39

10.48
— 6.29

10.36
„ „ mie3z. 10.53 — 10.33 __

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8 .  7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8 —
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu-, lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.4o 7.47 1.
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 — — —
w Warszawie: krak. — 9.— — — 8.51
w Wiedniu : k rak .. . .  j 8 . —

5.—
3.39

3 — 
4.05

7.31

Ruch pociągów odbywa się n a  kolei Karol i L u­
dwika - edlug zegara  lwowsk., który idzie 16 m. 
pierw ej; zaś na kolei półn. Ferdynand  i wedłucr ze 
g a ra  prags., idącego o 12 m. prtśmój od krakow­
skiego.
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KRA J z soboty 29 czerwca.

Zmieniając miejsce pobytu, dziękuję najser­
deczniej szanownej F . T. publiczności Krakowskiej 
za okazywane mi przez lat 6  zaufanie — a łaczaci  t

przy tęj sposobności wyrazy pożegnania, mam nadzie­
ję, że szanowna F. T. publiczność zachowa mię i na 
dal w łaskawej pamięci.

W. UJHELYI.

Ogólny lank dla ubezpieczenia
Akcyjny kapitał 4,000.000 złot. reńskich w. a.

P o d ajem y  n in iejszem  do p u b licznej w iadom ości, żeśm y w e L w ow ie o tw orzyli

Filię dla Galicji, Krakowa i Bukowiny,
k tó rć j k ierow nic tw o  p a n u  J a l C Ó U O W i  S C ł l O l T ,  ja k o  dy rek to ro w i pow ierzonem  zostało .

S yndykiem  p rzy  tć j filii zos ta ł m ian o w an y  p . D r. I z y d o r  K T C Ł t l ^ i S  ,  ad w o k a t k ra jo w y  w e L w ow ie.

D y rek to r : Prezydjum :

J. Reach. Maciej Konstanty hrabia W ickenburg,
Dr. Teodor baron Raule, Ludwik baron Blittersdorf.

W  K R A K O W I E ,
w ydaj e

W *  Asygnacye Kasowe
6 % -we z wypowiedzeniem S O -d n io w e m
B V a »
®  «  ,»

4 1/ ,  „
8286(1-5)

Filia  Ogólnego Banku dla ubezpieczenia Hipotek
dla Galicji, Krakowa i Bukowiny,

rozpoczęła działalność swoją dnia X ozerwoa 1B72.

Ogólny Ba,nk dla ubezpieczenia EClpotok
in tab u lo w an y ch  k ap ita łó w , w raz z odnośnem i odsetkam i.

Mam zaszczyt oznajmić niniejszem 
Szan. P. T. Publiczności, iż 
co tydzień przesyłki  świeżych

WOD
MINERALNYCH

o trz y m u ję , k td m  ta k  h u rto w n ie  j a k  i cząstkow o 
po  n a jtań szy ch  cen ach  sp rzed a je

A. LIEBSCHtTZ
w  Tarnowie.

Skład główny krajowych i zagranicz.

Wód Mineralnych
i 8309(1-3)

handel towarów korzennych
na Burku pod I. 166

naprzeeiw  H ote lu  L ondyńsk iego .

Celem Ogólnego Sauku diet. ubezpieczenia Sipotels:
w kto.-em się z n a jd u je ; d a ją c  bow iem  z je d n e j s tro n y  kap ita lis to m  n a  w szelk i w y p ad ek  ręk o jm ię  b ezp ieczeństw a

mniejszej

S. ORGELBRANDA
w 8miu tomach

(tom każdy z 30 arkuszy, w dwóch 
szpaltach, w wielkićj ósemce, ści­

słym ale wyraźnym drukiem)
w yszedł ju ż

z©«asy"t i. i XX.,
a  w tych  d n iach  w yjdzie

zeszyt trzeci.
Nie j9* tio  p roste  ty lk o  streszczen ie  daw nej 

28-tom ow ćj w ielk iej E n c y k lo p ed ji S. Orgol- 
b ra n d a , Ale n in ie jsze  w ydan ie  je s t  n a  now o 
op raco w an e  stó jo w n ie  do p o stę p u  i rozw oju  
w iedzy  lu d zk ie j — a w cenie  ta ń iz e  od w szel­
k ich  innych  w ydaw nictw  —  k o sz tu je  bowiem  
a rk u sz  w drodze p rz e d p ła ty  z „W ień cem 44 ty lko

sześć centów
n a  m iejscu .

Cena  „Encyklopedj iu bez „Wieńca*
k w a rta ln ie  (tom  je d e n )  w K rakow ie  3 z ł. 60 et.

,  z p rzesy łk a  tom am i w A ustrji 4 zł.

Przez  wysoki  rząd dozwolone i 
poręczone  wielkie

losowanie pieniężno
m ajaco  w y g ranych  za

|1 milion 900.000 tal. pr.
u sk u te czn io n e  będzie  w 7 ciągn ien iach . 
G łów no w ygrane  w ta l. pr. «»3f©

4W «»«©, 94 o©o. a© »o©’
1 9  © JM », 8 0  0 0 0 .  3 A 8 0 0 ©  3 i
« « ® 0 , 4 A 4800 , 4400 ,  8 A 400 0
9 A 390 0 . 10 A 9400 , 26 A 9 0 0 0 , 5 A 
1600  53 A 1900 , l i '4 A 800 , 6 A 6 00
206 A 4 0 0 ,  256 A 9 0 0 , 340 A 80  i 

31.000 a  44 , 4 0 , 90 , icd. 
N ajb liższo  c iąg n ien ie  n as tap i

17-go i 18-go lipca 1872 r
n a  k tó re  k o sz tu je  

1 ca ły  o ry g in a ln y  los ^ łr . 7. —
1 p o ło w a  oryg. losu „ 3.50
1 ćw ierć „ „ „ 1 . 1 5

k tó re  w n a jd a lsze  strony  n  p rz  s ła n a  go­
tów kę a u itry a c k ie m i b an k n o tam i n a jdogodn ie j 
w lis tach  rek om endow anych , p rzesy łam  n a ­
tychm iast, z zachow aniem  ta jem n icy . K ażdy  
g ra jący  o trzy m a zao p a trzo n a  p ieczęcią  państw a 
listę c iągn ień  i w ygraue p ien iąd ze  za raz  po 
c iągn ien iu .

P ro s im y  n d aw aó  się n a jry ch le j z całóm  
zaufan iem  do k a n to ru , k tó rem u  osob liw sze 
sp rzy ja  szczęście. 3307(1-9)
Zygmunt Heckscher, Hamburg.

w y n ag rad za  za  s ta łą  p rem ię  Straty n a  h ip o tek ach  p on iesione  i p o ręcza  akura tną  wypłatę

j e s t  za tem  w ydżw ign ięc ie  k re d y tu  h ip o tecznego  z o p łak an eg o  p o ło ż e n ia , 
a  za in tab u lo w an ó j w ierzy te lności i jć j  odse tek ,! a  tern sam óra z a s ła u ia ja c  

O'.'—"  r ' “SS s u „ ic ju v .v ...  r -su w m e g u  la rg u ,  o tw iera  011 z d rug ie j s tro n y  posiadaczow i dólir ła tw ie jszy  k re d y t, n ad to  z a ś , w spó łlicy tu jąc  w w ypadku  przym usow ej licy tacy i i o s ie ­
wając w en sposoo cenę sp iz e ta - .y  rzeczyw stćj w arto śc i w ystaw ionej n a  licy tac ję  n ieru ch o m o śc i o d p o w ied n ied n ie jsza , ch ron i go Bank zaw aro w aa iem  w po licy  w y n ag ro d zen iem  od ru in y .

Hlą ubezpieczenia Hipotek będzie  rów n ież  ja k o  B a n k  d la  o b ro tu  h ipo tecznego  i n ieruchom ościow cgo  w  m yśl sta tu tó w  
n n ż u n K ' y'Ya c  hipoteczne wierzytelności (  udzielać pożyczki na takowe. T u d zież  b ędzie  się on g łów nie zajm ow ać uporząd k o w an iem  in te resó w  p rzy c iśn ię ty ch  d łu żn ik ó w  ta k  p rzez  
w -z ilk ' ł ^  Plzez SPCZC O 1 parcelację  lub administrację  zad łu żo n y ch  m a ją tk ó w  i p o leca  n in ie jszem  pośredn ic tw o sw ojo p rzy  in te re sach  h ipo tecznych  i n ieruchom ościow ych

centowane obl^acje S p o łeczn e^ e t y ^ s T w e ^ ^ ^  H 1 P ° t o k  11 a  m oc-v p rzy słu g u jąceg o  m u w ed ług  sta tu tó w  p ra w a , wystawiać opra-

_  G ab c ja  je s t  p rzew ażn ie  k ra jem  ro ln icz y m ; z s to su n k ó w  zatem  n aszego  k re d y tu  n ieruchom ego  w yp ły w a w ysoka spo łeczn o -ek o n o m iczn a  poży teczność  Ogólnego
^  ,  k tó reg o  zad an iem  j e s t ,  za pom ocą zaw sze rozp o rzad za lu eg o  k a p ita łu  p o d n ie ść  dochód z ziem skich  p osiad łośc i

w ten  sp o so b , ażeb y  in tra ta  ziem ska n igdy od h ip o tecznćj s topy  p rocen tow ej n iższą  n ie  by ła . ‘ ‘

, L w ow ska l i l i a  będzie  się s ta ra ć  rze te inem  i szybkicm  za ła tw ian iem  sp raw  jć j  p ow ierzonych  g odu io  odpow iedzieć p o trzebom  stron  in te reso w an y ch  i dążnościom  Ban­
k u  pożytkow i ogó łu  sk ierow anym . J

P ro sp ek tó w  i b liższych  ob jaśn ień  u d z ie la ją : Biuro we Lwowie, tudzież  Ajencje na prowjncjl.

Filja Ogólnego Banku dla ubezpieczenia Hipotek dla Galicji, Krakowa i Bukowiny.
Biuro : Lwów, ulica Jaglelloiisljia HTr. 18. 3274(1.3)

Poszukuje się rzetelnych i uzdolnionych ajentów. —  Reflektujący zechcą się zgłosić do Biura powyzszój Filii.

I ł u ,

W ysprzedaż
przez

publiczną iicytacyę dobrowolną
krów i jałownika rasy poprawnej po 
większej części holenderskiej na dniu 
9i>o i lOgo lipca 1872 r. w Przybo-
rowiu, stacya kolejna Czarna. 3315(1-,

REALNOŚĆ
p o d  N r. 10 w P ia sk a c h , z b u d y n k am i za ra z  obok  
ro g a tk i M ogilskiej po łożonem i i 7 m órg 789 sążn i 
g ru n ta  i łąk  — k ażdego  czasu  do sp rzed a n ia .

B liższa  w iadom ość u  w łaśc ic ie lk i M. W . pod 
N r. 42 n a  Z w ierzyńcu  w  K rak o w ie . 3298(1-3)

pismo czasowe illustrowane, 
wychodzące w Warszawie

dwa razy na tydzień,
a dn iem  1-ym lip ca  rozpoczn ie  3 ci k w arta ł 
is tn ie n ia  sw ego —  i w ychodzić bedzio  i nad a l 

pod  tem iż  sainem i w aru n k am i co dotąd.

O ena:
k w a rta ln ie  w m iejs u 3 ałr. — z p rzesy łk ą  po- 

eztow a k w a rta ln ie  3 z łr. 62 ct.

' W I 3 5 3 J N T I E 3 C

B n c y l s l o p e d j ą
k w arta ln i j  w m iejscu  4 z łr. 80 c t. —  z p rz e ­

sy łk a  pocztow ą E n c y k lo p e d ji to innm i C złr.

Skład  I Ajencja g łówna  dla Krakowa  
i Galicji zachodniej
w  księgarni 

W ydaw nictw a dziel tanich  
i pożytecznych

w Krakowie ,  w Rynku pod L. 14,
lokad  u m ó w ie n ia  za  p rzek sz n m l najprakty- 

CZn.8j adrosow ać należy . 3296(1-3)

2153. OCUSZEME.
DYREKCYA

Podpisana fabryka towarów metalowych, wyrabia IT Ó afei:1C
P rz y b o ry  i p rz e a m io ty  d la  e r  
ixrovvxx, i iatoryls sp iry  tu su  i x x £ L r t 3> 
tudzież t>x’oxvrebi‘cź>'w, V ac u u m  - R o b ert 
a p a r a ta  do d y s ty la rń  i gorzelń , i c r >  
t ły  a o  lu tro w a n ia , Kotły p a ro w e  
przegTZ6W8jCZ6, 2ZStolOZ* XlilSll (rezerwoan 
flltry, ixxxt© ru ry  xxxiecaLzî rx©, wszelkie 
rodzaje to'wa,x,ó"w m o siężn y c łi i cyn- 
H ow ych, p rz e w ie trz a  cz©
(w entyle), g w in ty  i śx*UL"Ł3 y, ś*wic3Lry  do wiercenia 
ziemi i skał, następnie gnieCiUCłiy do słodu , K iera­
ty  , przenośni©  (transmissje), i wszelkie rodzaje XXXJEX- 
Olxixx i części m a c h in  cio m łynów , 
tartalŁÓW itd. —  niemniej w ogóle wszystkie do tej gałęzi 
wchodzące roboty.

fjSfF* Okazy wszystkich tych robót znajdują się na

podaje niniejszem do publicznej wiadomości.

że z dniem Igo lipca 1872 r.
przenosi swą agency ę z Galicyjskiego Banku Przemysłowego

do Domu Bankowego

WYSTAWIE w TARNOWIE.
Wlessendorfska Fabryka Towarów Kruszcowych
334(1-2) i Machin

& Tatzel i  MessendorT,
poczta Fremdenthal na Szląsku austryackim.

A €̂ 7*11̂  li Duszn0̂, c h ry p k a  , k a ta ry  | MPWp Al G!A W yzdrow ien ie  natych - 
I  i i l f l  i w szystk ie  c ierp ien ia  orga-1 m iastow e po u życiu  PI-
t  B l S v S a  nó w  oddechow ych , u s tę p u ją  i flułek antii; wralgtcznych Dra Cronier. — K ażde 

w je d n ó j chw ili po  u życiu  Rurek an t ia s tm a ty c z -1 p udełku  opatrzo n e  być w inno podpisem  D ra  
nych Levasseur a p te k a rz a  w  P a ry ż u . |C .o n ie r .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  w ap tece  Levasseur w Paryżu , 19 ru e  de la  M onnaie. W  Krakowie 
d o a tać  m ożua w ap tece  p. W. Redyka. 2639(9-52)

0(1 nadmienionego dnia począwszy, będzie zatem Dom Bankowy BLATJ & EPSTEIN
w Krakowie pośredniczyć:

1. w wypłacie kuponów, jak i w wypłacie wylosowanych listów 
zastawnych;

w  przedaży listów zastawnych 5% i w wymianie listów zastaw­
nych 4% mon. konw. na wal. austr.;
dostarczaniu dalszych arkuszy kuponowych za talony;
odbieraniu rat pożyczkowych od tych członków, którymby tu 
było dogodnie raty te w Krakowie złożyć.

Lwów, dnia 27-go czerwca 1872 r.
3312(2-3)

Gruntowna i szybka pomoc w e  w szelk ich  chorobach!
Utrzymanie zdrowia

p o leg a  po  w iększój części n a  czy szczen iu  i czystem  u trzy m an iu  soków  i k rw i w p o p ie ­
ra n iu  dobrego  traw ien ia . A b y  to osiągnąć , n a jlepszym  i n a jsk u teczn ie jszy m  środkiem  je s t :

Balsam życia dra Rosa.
B alsam  te n  od p o w iad a  ja k  n a jlep ić j w szelkim  ty m  w y m ag an io m ; ten ż e  ożyw ia 

•całą czynność  traw ien ia , tw orzy  zd row ą i c zy s tą  k rew , a c ia łu  pow raca  daw n ą  siłę  i zdrow ie.
T en ż e  j e s t  n a  w szy s tk .e  u tru d n ie n  a  w traw ien iu , m ianow icie : brak apety tu , kw a ­

śne odb ijan ie , rozdęcia , n u d n o śc i, kurcz io ta d k a , zaflegm ienie, cierpienia  hem oroidalne, 
p rzeła d o w a n ie  io ła d k a  p o tra w a m i  i t p . , n iezaw odnym  i dośw iadczonym  środk iem  dom o­
wym , k tó ry  p rz ez  sw ą n a d zw y c z a jn ą  sk u teczn o ść  ogolnie się ro zp o w szech n ił.

Jedna  wie lka  f laszka ł złr. ,  pół flaszki 5 0  cen tów.
, S e tk i p ism  d z ięk czy n n y ch  są  do p rze jrzen ia .

W ielm ożny Panie  Fragner!  Od roku 1863 cierpiałem n a  kurcze żołądkowe, bicie serca, 
■i ciągły bot głowy. Dowiedziawszy się ° pańskim leku balsamie życia dra Rosa, użyłem dwie 
flaszki tego przysłanego mi od pana  balsam u, a  ju ż  mi sie znacznie polepszyło; dotąd po­
trzebowałem  wszystkich flaszek 8 , i na moją najw iększą pociechę ustało bicie serca a  z  liiom 
wszystko^ tak  źe teraz jestem  zupełnie zdrów. W ynurzając panu niniejszem  najszczersze dzięki, 
zostaję z prawdziwem  poważaniem ,

Pottelrdorf, 2 lutego 1871 j an (Jnger.
s l Ł ł a ^ c l :  Apteka „pod czarnym orłem 44 B. F ragnera  w Pradze Nr. 

■205/3. W  K R A K O W IE  jed y n y  skład u  p. j, TrauczyńsKiego w aptece pod 
„K o ro n a44. R o z sy ła  się za pobraniem  należytości n a  wszystkie strony.

W drukarni „Kraju"4 pod zarządem S t .  Gralichowskiego.


